
Hr. 165.
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. p op ołudn iu , 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem .

Ił dnie św iąteczne zaś dla Lwów a o godzinie 
12 w połndnie, dla prowincji o 5 wieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  3*— k w a r t a ln i e  z ł .  6*—

Za granicą kw artalnie z łr . 7"50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  GO ct. kw artalnie 4 z ł. 50 ct.

We Lwowie, — Sobota dnia 11. Lipca 1891. R o k  X X X .
P rzedpłatę I ogłoszenia  przyjmują:

We LWOWIE: Administracja „gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika L 9.
O głoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We \i IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji 1 A dm inistracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Lwów d. 10. lipca,

Z Rzymu donoszą do Polił. Corresp., że na 
g r e c k o-k a t o 1 i c k f m  s y n o d z i e  p r o w i n ­
c j o n a l n y m ,  który ma się odbyć we Lwowie 
w jesieni tego roku, prezydować będzie specjalny 
delegat papieski. Jes t  to dowodem żywego za­
interesowania się, jakie Watykan okazuje wobec 
Wyników synodu. Najważniejsze przedmioty obrad 
synodu stanowió będą: przywrócenie rozluźnionej 
obecnie karności pomiędzy grecko-katolickiem du­
chowieństwem w Galicji i na  Bukowinie; uregu­
lowanie spornych kwestyj liturgicznych, szczegól­
niej zaś zasadnicze rozszerzenie materjału n a u ­
kowego i podniesienie ogólnego poziomu wy­
kształcenia w seminarjach duchownych. Stolica 
św. spodziewa się, że uchwały synodu stanowić 
będą skuteczną ochronę przed agitacją  prawo- 
sławno-panslawistyczną w pośrod grecko-kato- 
lickiego duchowieństwa. Ł 1 '

Biskup z Grenoble ks. Fava  wydał ostatnie- 
mi czasy l i s t p a s t e r s k i ,  w którym noleea 
ukonstytuowanie wyborczego komitetu dyecezial- 
nego któryby kierował wszystkiemi komitetami 
parafialnemu Paryski F garo , n a z y w a ła ^  dzia­
łanie biskupa nową wojna krzyżowo a
historję pojawienia się p o w y ż s z e j  T ^ t u ^ w S  
tek oświadczeń kardynała  L a v i | erie na  korzyść 
rzeczypospolitej, postawiono na  zgromadzeniu 
dwudziestu książąt kościoła py tan if-  co

w ypada? P . n i . w a l  „ i ę Ł ^ w T a d c t ,
się za działaniem czynnem, ułożono plan dzią­
s ł a  1 P°s tan«w,ono t w o r z y ć  wielkie katolickie 
stronmctwo Kierownictwo tegoż objąłby grand
?  ? ’ Ai0 n j  Z a reyhiskupów i bisku-

P ajowych pod przewdnictwem francuskiego.
zwo eme i potwierdzenie przez papieża tego 

projektu je s t  prawie pewnem. Kardynał Rampol- 
la otrzymał już od Leona XIII. polecenie dokła- 

nego zbadania tej sprawy. Rozchodzi się więc 
tylko o pozyskanie opinii publicznej na swą stro 
Uę. Arcybiskup z Aix, ks. Gouthe-Soulard wy­
dał już nawet pewien rodaj katechizmu wybor­
czego, w którym — wedle zapewnień Figara  — 
oddanie głosu wyborczego na korzyść nieprzyja­
ciół kościoła ma być postawionem w rzędzie 
wielkich grzechów. Za rozpoczęcie jednak dzia­
łania należy uważać list pasterski biskupa z Gre­
noble, a najpierwszym celem stronnictwa ma 
byó utworzenie w Paryżu centralnego komitetu 
Wyborczego. Jakkolwiek wykonanie tego zamiaru 
spotka wielkie przeszkody i trudności, biskupi 
Raneuscy są dobrej myśli i spodziewają się do- 
a "°" “— :--u celów.

się w r. 1871 pierwsza podróż ówczesnego księ 
cia Milana do rosyjskiego kuzyna, a jednak nie 
była w stanie zmienić naturalnego rozwoju sto­
sunków, kierowanego zupełnie innemi czynnika­
mi, bardziej żywotnemi, aniżeli królewska prze­
jażdżka.

Monachijskie Neuste Nachrichłen omawiają, 
w e w n ę t r z n e p o ł o ż e n i e N i e m i e c p o  ustą ­
pieniu pierwszego kanclerza. Księżę Bismark kil­
kakrotnie zmieniał politykę handlową i przemy­
słową w stosunku do Austrji, a ta ekonomiczna 
walka z Austrją zawsze go porywała na stronę 
Rosji. Dwa razy w ten sposób musiał Bismark 
wybierać między Austrją a Rosją. „Gdy wreszcie 
nadeszła po raz trzeci ko lieczność podobnego 
wyboru - -  mówią N  u. Nachr. — kanclerz był 
stanowczo zdecydowanym wybrać przyjaźń Rosji. 
Co najmniej pragnął siły Austrji tak ścieśnić, 
aby ta nie mogła pokrzyżować planów Rosji, a 
gdyby Austrją temu się sprzeciwiała, był goto­
wym do rozwiązania przym ierza11.

P o d r ó ż  k r ó l a  S e r b i i ,  w towarzy­
stwie regenta Kisticza i prezydenta ministrów 
Paszica do stolicy Rosji, wywołała entuzjazm 
wśród serbskiej prasy, która mieni ją  politycznym 
zwrotem i początkiem nowej lepszej ery dla kra­
ju. W rzeczywistości jest ona tylko ostatnią pie­
częcią polityki, którą się Serb a od dwóch lat 
kieruje. Po ustąpieniu króla Milana, gorącem ży­
czeniem stronnictwa radykalno liberalnego była 
wielka podróż młodego króla w licznem i do- 
stojnem otoczeniu na dwór carski, aby w ten 
sposób przed całym światem zaznaczyć swe sym- 
Patje. P lan  ten rozbił się wówczas o silne jeszcze 

pływy ekskróla na rejencję, który nie chciał 
pzwonć, aby już w dwa miesiące po jego ustą­

pieniu w tak uroczysty sposób wyparto się iego 
politycznych zasad. I  teraz usiłował Milan 

S’§ petersburskim odwiedzinom Pa- 
w tym6 Potrafił go odwieść od wykonania 
konać 0W! M ku ^ g0 T ładzy °Piekuńczej i prze- 
gradzka .ności plan°w uknutych przez bel-
dobrze W kołach urzędowych wiedza

d0 « » *

s
chrzestnym a nadto podczas t J  •'!eg0 °-icem 
n jm ,  który ‘ l l i r d y -
dniu me zwracają naimniejszei ta-, w  w ie- 
usprawiedliwieuie, wiedzą tam d o b r z a ł  “ l  to 
dyolomaci zawsze dolewaja wiele % serbscy 
wina. Przecież prawie w ‘takicl,

' p0li ^  r S c z ,  . 3 ^

Sprawa Morskiego Oka.
L w ó w  d. 10. lipca.

„Nie ma nic złego, coby na dobre nie wy­
szło" mówi staropolskie przysłowie. Słaba to 
wprawdzie pociecha i nie rzadko zawodzi, ale 
może się ziści w sprawie granicznej Morskiego 
Oka po dokonaniu brutalnego gwałtu na władzy 
sądowej austrjackiej przez zuchwałą służbę ks. 
Hobenlohego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
sprawę tę obecnie musi rząd wziąć w swe ręce 
i musi też postarać się o przykładae akaraaie  
winowajców i złoczyńców. Nawet w takim razie, 
gdyby winowajcy zasłaniali się pozorem, że ową 
przestrzeń uważali za węgierską i dlatego bro­
nili przystępu obcym, gwałtowny akt skierowany 
przeciw legalnej władzy sąsiedniego państwa nie 
mógłby być usprawiedliwiony ani prawem swoj­
akiem ani międzynarodowem. Oczekujemy więc 
obecnie energicznej akcji ze strony austrjackiego 
rządu, już nie tyle w interesie naszego kraju ale 
w obronie znieważonej godności i powagi p ań ­
stwa. Przebieg urzędowania komisji sądowej i 
gwałtownego udaremnienia czynności urzędowej 
opisuje w następujący sposób korespondent Gznsu\ 

„Sąd nowotarski wskutek zażalenia, wnie­
sionego przeciw zarządowi dóbr ks. Hohenlohe 
a uzasadnionego tem, iż tenże zarząd, lekcewa­
żąc sobie zakaz sądowy, kazał na spornem tery- 
torjum budować drogę i dom. wydelegował ko­
misję celem sprawdzenia faktów podanych. W y­
brała się tedy do R"stoki komisja sądowa pod 
przewodnictwem referenta sprawy prowizorjalnej 
przy Morskiem Oku, sędziego p Skorusy, której 
towarzyszył znany z energii i sumienności na­
czelnik sądu nowotarskiego, p Leniński. Dnia 
Y i p c a  0 S°dz. ran0 wybrała się komisja na 
„ abie“ a dla przejścia potoku „od Rybiego" na 

eL ^ T a.n ty. przygotowana była kładka, 
cone i * n ' e zasłało, drzewo było rozrzu-
toku stał Jie A Pńszczone- Po drugiej stronie po-

S ł ,  t e  H c 'h e n l o h e ’ k t «ó r y  o ś w i a d -
go nie przepuszczać * 8 Pana > J 3y niko-
zwierzchnikom donieść o Ubliżaniu * '  o 
k órej w Jaworzynie wiedziano. gdvżU w iadom ie­
nie o mej urzędowme z Nowego ‘Targu do J a  
worzyny wysłane zostało. P. naczeluik sadu ka 
zał natychmiast trzy w pobliżu leżące świerk' 
tak położyć, by się po nich komisja na  druga 
stronę przeprawić mogła; poszli tedy wszyscy 
stara ścieżką aż do miejsca, w którem się ko­
misja naocznie przekonała o istnieniu nowej, 
świeżo zbudowanej drogi. Sędziowie polecili geo­
metrze ewidencyjnemu p. Fleischmanowi, by ozna­
czył na mapie katastralnej punkt, w, którym 
droga ta z Węgier prowadzona przez Żabie do 
Morskiego Oka, przecina granicę krajową, oraz 
by oznaczył szerokość i dalszy tejże drogi kie­
runek na terytorjum galicyjskiem. Notując zmia­
ny zaszłe na miejscu od chwili wydania zakazu 
sadowego, przeszła komisja paręse kroków po- 
X P«1 « Łową drogą w kierunku Morskiego Oka,

t o w n y m  n a p a d e m
r z y ń s k i e g o  p. Flizy, a d j u n k t a  jeg p. g - 
ra, syna byłego rządcy dóbr zakopans ic - p 
przednich właścicieli, tudzież strzelców, 
jak poprzednio wymienieni po tyrolsku prz ^  
nych. P. Fuzy k izyknął po niemiecku, ze 
nie wolno turystom chodzić.

Na oświadczenie naczelnika sądu, że to nie 
turyści, lecz „cesarsko-królewska komisja" (człon­
kowie komisji występowali w przepisanych m un­
durach), rzucił p. Fiizy płaszcz na ziemię, a s ta­
nąwszy tuż przed naczelnikiem, wsunął kilka ła ­
dunków do repetjerowego karabinu z gorączko­
wym pośpiechem i wyzywająco stanął gotów do 

-strzału, rozkazując wracać sędziom zkąd przyszli 
i krzycząc, że on żadnej komisji nie u zn a je ; 
równocześnie towarzysze jego stanęli w pogoto­
wiu do strzału. Z osób towarzyszących komisji 
byli tylko ci, których naczelnik wezwał do towa­
rzyszenia mu; n ik t  broni nie miał oprócz leśnego 
bukowińskiego, p. Chwaliboga, który pełniąc słu­
żbę, miał strzelbę przez ramię przewieszoną. P. 
naczelnik w nader łagodny sposób zwrócił Niem­
com uwagę, że jako naczelnik sądu nowotarskie 
go w sprawie urzędowej występuje, że mu nikt 
drogi zastępować, ani w urzędowaniu przeszka­
dzać nie ma prawa, że zresztą komisja przyszła 
jedynie w celu skonstatowania faktów, co też 
już po części zrobiono. N i c  n i e  p o m o g ł y  
p r z e d s t a w i e n i a  i kiedy naczelnik wezwał 
członków komisji, by za nim dalej poszli, pod­
skoczył p. Flizy i wraz z swoimi strzelcami dro­
gę zagrodził, a m i o t a j ą c  g w a ł t o w n e  g r o ­
ź b y ,  zakazał nawet na  jeden krok się posunąć, 
i przytem oświadczył, że mu z pomocą żandarmi 
węgierscy przybędą. Komisja wobec gwałtu jej 
zadanego, musiała na miejscu czekać; wszysey 
usiedli na  kamieniach, a naczelnik zwracał u- 
wagę Niemcom na niestosowne ich zachowanie, 
na co ci z drwinami odpowiedzieli, że „oni 
austrjackich władz żadnych nie uznająu. Fiizy 
twierdził, iż jako rewirowy leśniczy sam policję 
w rewirze swoim wykonuje i pod żadnym po 
zorem nie przepuści nikogo Nadeszło wreszcie 
od strony Morskiego Oka dwóch żandarmów wę­
gierskich, pod komendą starszego, wtedy Niemcy 
się cofnęli i za drzewem stanęli Starszy żan ­
darm, nie oddając naw et należnego ukłonu n a ­
czelnikowi (choć ten był w pełnym mundurze), 
g r o ź n i e  n a k a z a ł  k o m i s j i ,  a b y  s i ę  w 
t e j  c h w i l i  c o f n ę ł a .  Na zapytanie naczelnika, 
z czyjego rozkazu działa, wyciągnął z torby pis­
mo węgierskie, zamieszczone na  blankiecie stacji 
telefonicznej jaworzyńskiej które dosłownie 
przetłómaczył naczelnikowi. Było tam napisane 
że ma przybyć komisja austrjacka na terytorjum, 
na którem stoi posterunek żandarmerji węgier­
skiej, że na to terytorjum ani komisji żadnej, 
ani nikogo wpuszczać nie mają. Rozkaz ten 
datowany 16.. czerwca, podpisany był jedynie 
tytułem urzędu węgierskiego s tam stw a bez na­
zwiska. Sędziowie zwrócili uwagę żandarmom, 
że takie pismo bez podpisu nie ma znaczenia i że 
jeżeli rozkaz prawdziwy, powinien być opatrzony 
podpisami i pięczęcią urzędu, na co od 16. czer­
wca dosyć było czasa. ż an d a rm  przedstawień 
słuchać nie chciał, ale zmieszał się na uwagę 
naczelnika, że w jednem państwie, pod berłem 
jednego m onarchy , podobne postępowanie żan­
darmerji nie da się usprawiedliwić wobec komisji 
sądowej. K om endant postawił swych żandarmów 
o kilka kroków za sobą i sam z komisją traiao- 
wał. Komisja oświadczyła, że ten jeden rozkaz 
telefonem przesłany, jest niedostateczny, by u- 
prawnić żandarmów do zastępowania jej drogi. 
N a  to  o ś w i a d c z y ł  ż a n d a r m ,  że  o n  ż y ­
c i e  p o ł o ż y , n i m  k o g o k o l w i e k  p r z e p u ś c i ,  
równocześnie zakomenderował po węgiersku, a 
dwaj inni żandarmi cofnęli się kilka kroków i 
stanęli w pogotowiu. Sędziowie oświadczyli, że 
się nie cofną i że żandarmi mają ich odprowa­
dzić drogą “do Morskiego Oku, albo jeżeli nie 
zechcą, aresztować Ż a n d a r m  a r e s z t o w a ć  
n i e  c h c i a ł ,  a l e  o ś w i a d c z  y ł ,  że  j e ż e l i  
k r o k  n a p r z ó d  p o s t ą p i ą ,  s t r z e l a ć  r o z ­
k a ż e .  T ę  g r o ź b ę  t r z y  r a z y  p o w t ó r z y l i ,  
w o b e c  c z e g o  c a ł a  k o m i s j a  w r ó c i ć  m u ­
s i a ł a  d r o g ą ,  k t ó r ą  p r z y s z ł a ,  tj. zwyczaj­
ną drogą z Rostoki do Morskiego Oka. Ztąd 
z brzegu i z tra twy Towarzystwa Tatrzańskiego 
mogła się komisja dokładnie przekouać o prze­
kroczeniu zakazu sądowego przez Niemców. Wi­
dziano bowiem całą drogę przez , Ż ab ie” i dom, 
wystawiony przez zarząd dóbr jaworzyńskich przy 
Morskiem O ku, w którem osadzono posterunek 
żandarmerji węgierskiej i strzelców ks. Hohen­
lohe. Dziwne stosunki, że żandarmi ci, w tym 
domu zamieszkali, pełnią służbę prywatną u ks. 
Hohenlohe, który płaci 12 zł. tniasięcznie każde­
mu i na  zawołanie któregobądź ze strzelców to­
warzyszy mu żandarm."

O M  i t o m .  żeglugi Lleyflei.
W ie d e ń  d. 8. lipca.

(Korełpondeneja Oaz. Naród.).
Po dwudniowej debacie w parlamencie

przyjęto dziś ugodę z „Llyodem", mocą której
państwo zobowiązuje się na  lat 15 tytułem
subwencji wypLcać rocznie towarzystwu temu 
żeglugi morskiej rocznie 2,910.000 zł. a oprócz 
tego zwracać opłaty za przejazd przez kanał
Suezki, razem więc około 8-l  mil. Dotychcza­
sowa ugoda zapewniała towarzystwu subwencję 
roczną 1,852.630 zł., za co towarzystwo obowią­
zane było odbywać rocznie pewną ilość mil. We­
dle nowej ugody, towarzystwo poiejmuje się roz­
szerzyć swoje linii na  Wschodzie; w  stosunku 
do powiększonej liczby mil, musiała i subwencja 
uróść i wynosić ma odtąd z tego tytułu o 400 
tysięcy zł. więcej, niż dotychczasowa. Gdy je ­
dnak stan okrętów, liczba ich i uposażenie, do­
magają się gwałtownej reformy, przeto snbwen- 
cję podniesiono o c a ł y  m i l i o n  i 57,370 zł. 
r o c z n i e ,  za które to sumy towarzystwo ma 
się postarać o należyte zaopatrzenie się w okręty 
i inwentarz. Kto zna ogromne sumy, wydane 
przez Niemcy, Francję, Amerykę północną, a 
choćby przez ekonomicznie w ostatnich latach 
tak osłabione Włochy, ten przyznać musi, że 
subwencja dla , Llyodu“ nietylko nie jest wiel­
ką, ale że potrzeba będzie wielkiej zdolności 
kierowników i niezwykłej przezorności kupieckiej, 
aby „Lloyda" utrzymać na koniecznej dla monar­
chii wyżynie.

Minister Bacąuehem słusznie przypomniał 
zżymającym się niektórym posłom, ile północno 
niemiecki Lloyd pobiera (około 2 ‘/2 mil. zł. za 
13 przepraw morskich do Chin i Australii), ile 
Messageries maritimes pobierają, (około 6 mil. 
zł.) mimo. że liczba mil odbytych przez nie ro­
cznie o 30.0CW jest mniejszą, jak ugodą nazna­
czona ilość dróg morskich „Lloydu".

Podczas debaty tej w  Izbie posłów znalazła 
się sposobność do podniesienia niejednego zarzutu 
niesłusznego i do postawienia niejednego przesa­
dnego wniosku. Na czysto rzpezowe wywody re­
ferenta Hallwicha i na  świetną mowcom pierw­
szym, daną replikę p. Bacąuehema, mało kto zwa­
żał. Poseł Borcie życzył uwzględnienia Dalma- 
tyńców przy przyjmowaniu służby okrętowej i 
□tworzenia nowej linii między Cottarem a Trje- 
stem, nadto wyraził obawę, że Lloyd, który bę­
dzie odtąd miał kom itet w Wiedniu, celem ła ­
twiejszego znoszenia się z tamtejszymi eksporte­
rami. popadnie germanizacji. P. Prade zaś uska­
rżał się, że płacono za wielkie dywidendy, że 
nieuczciwy zarząd przyjmował podróżnych i ła ­
dunki bez biletów i opłaty, że sam dyrektor za­
kupywał u angielskich firm okręty, przyczem do 
s tawał konie w podarunku, wreszcie, ż e n i k t  
n i e  u m i e  p o  n i e m i e c k u  n a  o k r ę t a c h  
L l o y d a !  Przeciwko insynuacjom Pradego wy­
stąpił poseł Hiibcek, który przyznał nieoględność 
dotychczasowej administracji, — i minister h a n ­
dlu, który wprost zaprzeczył podejrzeniom i 
oszczerstwom, powtórzonym przez Pradego za 
jakiemiś obskurnemi broszurkami. W końcu nie 
można jeszcze pominąć milczeniem, że i posełLue 
ger skorzystał z tej sposobności w Izbie by się 
wygadać. I  on, skarżył s ę, że na  oKrętach Lloyda 
nie umieją dość dokładnie języka niemieckiego.

Taką metodą walki nie wyświetla się s to ­
sunków, sięgających głęboko, bo w sam rdzeń 
handlowej przedsiębiorczości państwa. „Lloyd" 
jes t  nietylko towarzystwem żeglugi, ale i jes t  
niem jedynem. Ze zarząd grzeszył wiele, że w cza­
sach świetnych nie obmyślano środków utrzymaaia 
później, że nie utworzono odpowiedniej rezerwy, 
nie wybudowano i nie utrzymywano w stanie n a ­
leżytym okrętów, nie rozszerzauo sieci dróg, nie 
zniżano dobrowolnie taryf i pozwolono prześci­
gnąć się konkurencji niemieckiej i włoskiej, — to 
wszystko prawda. Ale „Lloyd" mimo to ma świe­
tną przeszłość, ma stosunki i łatwiej mu będzie 
dawną sławę odzyskać, niż nowemu jakiemuś to­
warzystwu ją  zdobyć. Mówiono wiele o objęciu 
„Lloyda" przez państwo...

Polacy nie stoją w kwestji tego towarzy­
stwa żeglugi jako interesenci i jeżliby uznawali 
potrzebę lub pożytek tego, z pewnością byliby 
odezwali się za. upaństwowieniem towarzystwa.
Co innego jednak jes t  upaństwowienie kolei, 
która przebiega od jednego stałego punktu do 
drugiego, której zarząd nie ma prawdziwie twór­
czej siły —  a co innego upaństwowienie towa­

rzystwa żeglugi, które teren swój musi dopiero 
zdobywać, którego zarząd musi przeto być spe- 
kulatywnym, wytwórczym na wielką skalę. O 
upaństwowieniu „Lloydu" mowy przeto być nie 
mogło. Natomiast chodziło o to, aby państwo 
zapewniło sobie nieograniczony wpływ na ukła­
danie taryf i pewien nadzór nad administracją. 
Cesarz mianuje tedy w myśl ugody prezesa, mi­
nister handlu zaś dwóch członków zarządu.

O ile potrzeba nadzoru, okazało się to w 
ciągu debaty, w której podnoszono, jak  to się 
zdarzało towarzystwu, wskutek ubocznych (pro­
gramem podróży nieobjętych) wycieczek, spóźnia­
nie się o 7 dni z przyjazdem do portu w Ind jach  
i tracenie niejednego ładunku, przeznaczonego na 
drogę do Tryestu. Jak  zaś potrzebne je s t  prawo 
ustanawiania taryf, to wiadomo chyba dziś każ­
demu po bezprzykładnym w dziejach polityki 
taryfowej fakcie, że dzięki niemieckiemu Levante 
Verband idą z północnych Czech i Morawy to­
wary przez Niemcy, morze Północne, Atlantyk i 
morze Śródziemne taniej na Wschód, niż przez 
Austrję via Tryest. Grzechy tu popełniają i n a ­
sze koleje'; a jeśli ugoda z „Lloydem" ma wydać 
owoce dla handlu, to polityka taryfowa, zastoso­
wana od lat kilku do kolei żelaznych, musi być 
z konsekwencją dalej prowadzoną. Dopiero ze 
zgodnej takiej polityki i na  drodze lądowej i 
morskiej — może handel skorzystać. hm.

Uroczystości londyńskie.
Londyn d. 6. lipca.

(tf-) przystąpiła ćto trój przymierza"
„trójprzymierze rozwiązane, mamy teraz po­
czwórną ligę pokojową", „traktat z Anglią urzę- 
downie zawarty" — oto głosy, jakie przy akom­
paniamencie rozmaitych z dobrego źródła wia­
domości, interwiewów, enuncjacyj itd., zapełniały 
prasę od kilku miesięcy i do dziś zdobią prze­
glądy polityczne dzienników całego świata s ta ­
rego.” Z Anglii tymczasem zaprzeczają wszystkie­
mu. przyznając wszakże, że kierownicy Anglii 
sprzyjają trójprzymierzu i jego polityce, że na 
wypadek wojny stanie flota brytyjska w jednym  
szeregu z włoską i niemiecką.

Na potwierdzenie tych słów zjeżdża ruchliwy 
cesarz Wilhelm nad Tamizę, gdzie go zniebywa- 
łym przepychem i  serdecznością przyjmują. Dwo­
ry posiadają serdeczność na zawołanie w skarb­
cach swych konserwowaną; od czasu do czasu 
odmykają skrzynie z serdecznością, wydzielając 
jej taką porcję, jakiej wymagają dane stosunki 
i barometr polityczny. Cesarz niemiecki nie mo­
że narzekać; podano mu serdeczności do syta... 
porcję z czubem.

Długo przed przyjazdem gotowano sale 
Windsoru na przyjęcie dostojnego gościa. Miało 
ono zaćmić dotychczasowe w takich razach uro­
czystości i pozostać na długo w pamięci Londynu. 
Lord-major Londynu zapowiedział ludności przy­
bycie pary cesarskiej, prosząc by ta postawą swą 
okazała, że nietylko korony i dwory, ale i na ­
rody sympatyzują ze sobą. Tak się też stało. 
W dniu przybycia cesarskiej pary roił się port 
Wiktorja od statków prywatnych angielskich 
świetnie strojnych, wiozących na pokładach swych 
tłumy ciekawej publiczności przeważnie z elity 
angielskiej. Tyle było tego dobrego, że policja 
morska musiała się dobrze napracować, by tych 
satelitów niemieckiego „Hohenzollern" utrzymać 
w przyzwoitej odległości ze względów chociażby 
bezpieczeństwa, bo nie trudno było o zderzenie 
się okrętów.

Druga grupa ciekawych zgromadziła się 
na dworcu Charing-Cros, zkąd wyruszył osobny 
podąg  dworski na powitanie niemieckich gości. 
Około godz. 12. zjawił się na  peronie ks. Walii 
z najstarszym synem ks. Clarence, obydwaj w 
m undurach huzarów Bliicherowskich, mając w 
swej świcie księcia Edynburga w mundurze pułku 
Koburgskiego, księcia Connaugt, ambasadora hr. 
Hatzfeida, hr. Metternicha, ks. Pless i kilku in ­
nych. Prócz tego zaproszono do pociągu kilku 
wybitniejszych przedstawicieli prasy.

O godz. wpół do 1. przybyto do portu W i­
ktorja, gdzie zdaleka połyskiwał jach t  „H ohen­
zollern" otoczony wieńcem okrętów angielskich. 
Cesarz Wilhelm oczekiwał z liczną świtą na p o ­
kładzie. Tu rozpoczęła się ceremonia p o w i t a n ia  
Z obu stron przepisano jak  największa dozę s e r ’ 
deczności, nastąpiły  zatem uściski i” nocato^i 
między cesarzem a ks. W alii i jego braćm ; 
stępnie udali się wszyscy na  górny  p o k ł a d ^ '

przez

Adolfa Chenevl6re.

(Ciąg dalszy).

. Państwo Servieres, mieli pozostać przez 
miesiąc w L u r a r c h e s ;  szczęśliwi, spokojni 
samotni gruchali wśród drzew cienistych, koń- 
Cząc swe szepty pocałunkami.
. Od czasu do czasu, urządzali sobie prze­
jażdżkę, wieczorami przesiadywali na zamkowym 
prasie, skąd przypatrywali się okolicy, podziwiali 
mbo, słońce, kwiaty, a gdy już wieczór zapa-

i natura  układała się do snu, ściskali sobie
°nie jakby dla zapewnienia, że ich miłość za- 
Sze czuwa.

Nareszcie pewnego poranku Paweł zeszedł 
^ Cześnie do s ta jn i dla dania rozkazów. Żona 
j g °  bowiem otrzymała list od pana de Simont, 

ory im zapowiadał swoją wizytę.
. Teść uszanował układ i zostawił swobodę
iodemu małżeństwu przez trzy tygodnie, lecz 

S1i  ^tęsknił za córką,
kaz Jedźcie na dworzec przed jedenastą cze-

Da pana de Simont.
Pan « sn ' ec przyniósł pakę listów i gazet, więc 
Prze&jQe/ vj ^ es Poszedł do ogrodu i na  ławce 
e Wszystkie, nareszcie wpadł mu w rękę

erne. T en dziennik najczęściej zajmował

Pawła, gdyż od trzech lat był jego redaktorem, 
był do niego i list z tejże redakcji, otworzył go 
nieibale, bo przez ten błogi miesiąc odzwyczaił 
się i od pracy i od poważniejszych myśli. Cóż 
więc dziwnego, że i tego listu nie chciał czytać, 
wiedząc, ż# w nim przynomiuają mu tylko o 
pracy, którą miał posłać do dziennika.

— „Nie chcę temu wierzyć, kochany przy­
jacielu, żebyś chciał jnż porzucć  nasze pismo ; 
więc bądź tak dobrym i da| słowo odpowiedzi, 
°zy będziesz jeszcze pisał czy też chcesz mieć 
dalszy urlop.

„Proszę cię o prędkie słowo.
A  vous de ceur L a g m tr“.
Taki był koniec listu.
Paw eł chciał zaraz odpisać i zgodzić się 

na dalszą p racę :  — Oui, je  vais m g  meitre — 
mówił do siebie.

Ale chciał się poradzić Renee. Nie j‘estże 
ona jego towarzyszką, najlepszą przyjaciółką ? 
I naturalnie że się jej to podoba, że ona bę<izie 
zachęcać i że będzie miała zaszczyt nakłonić go 
do pracy.

. Poszedł więc do żony, która zapinała rę ­
kawiczki, gotowa do zejścia do ogrodu.

— Proszę cię, przeczytaj — powiedzia a 
wet, podając jej list.

—  A h ! — żywo odpowiedziała, rzucając
okiem po piśmie — zdaje się, że ten pan La- 
gn ie r  je s t  uparty... czy pan Sagnier... jak  ty g 
wymawiasz ?

— Lagnier . Uparty 1 D laczego?
— Zdawało mi się, że ten jegomość zro-

z uśmiechem

zumiał, że 
życie...

I  zbliżając się do 
dodała:

— Ale ty wiesz dobrze, mój drogi skarbie, 
że jesteśmy bogaci za dwoje 1

Objęła go za szyję i patrzyła mu czule w 
oczy. Paweł, nieznacznie marszcząc brwi, odsu­
ną ł  się od niej.

‘ —  Nie potrzebuję już zarabiać na życie,
ale chcę go użyć, up iększyć .

— Nic z tego — przerwała mu, robiąc minkę 
pieszczotliwie gniewną. Ozy ja  ci nie wystarczam, 
żebyś swoje życie upiększył? Napisz panu La­
gnier, że za rok zobaczysz co robić, ale do tego 
czasu należysz do mnie, do nikogo tylko do mnie, 
i że ja  cię pilnuję. Założyłabym się, że gdybym 
to ja  mu powiedziała, odpowiedziałby mi, że mam 
rację.

Paw eł przez c h - i lę  patrza ł na żonę i po­
myślał, że lepiej zrobi ustępując teraz. v resztą 
obawiał się w a lk i : więc cicho wyszeptał:

— Niech i tak będzie !
Przez pare godzin był bardzo niezadowo­

lony, lecz gdy się ktoś na siebie gniewa pnd ze j  
przebacza. Za chwilę wytłómaczył sobie pan Ser- 
yieres, że dobrze zrobił, wypełniając wolę te i 
która mu wszystko oddała, i szczęście i maiałoii’ 
T ak i m ają tek! j£“ eK<

Był to argument wprawdzie słaby lec* 
wsze był! On bvł bogaty przez tą  która B*1'  
do niej więc należało jego życie I  ? k°c h a ; 
na jakiś czas. Później się zmieni, Ą d J b K J l S

wyczyta piękno sztuki, dowie się o tajemnicach 
pociągających, pociechach najwyższych, wiecznej
prawdzie 1 . ,

Sztuka sama, sztuka jako cel a me środek.
I  widział się z piórem w ręku schylony nad 

stołem, w ahający  czy pisać czy nie. Marzył o 
pracy, o długich zajętych wieczorach; a obok 
niego śliczna główka żony ; i od czasu do czasu 
dla przerwania pracy jakieś czułe słowo w \n n  
wiedziałaby Reuee i spytała o n iejedno-

— Czy nie będzie tak dobrze?
I Renee kiwając główka. M

myślę odpowiedziała: P°w ażnym  na-
— Tak ! To dobrze in i  j
T° nastąpi p ó ź n ie j ; t e m  dobrze ! 

miesięcy obiecał się oddać t S f  -Przez te Rilka
będzie, bez żadnej a r r L ł  ^on ie ; w ięc tak
żalu. pewsee, bez żadnego

nym,, a z nitn^ni^0 vprzyp)^  w dniu oznaezo 
przy czarnoi i„ ^  w i§^sz a w esołość. ^ “r* f  
o tam tejszych  16 ° P ° * i« W a ł panu f l - g g ?  
z rUlna(,h- P an  de Seryiires f ^
ta ła  • Cl> putrzac na Renee, leo* }e0t pó- 

l a t Z początku znosiła to spokrnn^ opoWia- 
j  J niecierpliwiło ją  to s z e z e g ó l^
danie. . r -ą0 8ię o bal-

P an  de Simont lasów ’
k o n , zaczał tUm*0*?6 v  J
; i-i- ■ ^  fo Renće — zdawałobyi łąk.

_  B on i

s ię , że je s te śm y  na  u l i c y R l Z r ~ Y -----------
Elysees u Detaille !... y a^ °  Ra Chamj

Głosem nosowym  m n n „(
starego cicerona, k tórv naśladu
częła wyliczać różne miej^ca^ p ano ram ^  *

la  M o r la y e^ rfm ^ ’ '(vi(izieie tam  las de Bonm 
zkąd się ma t? u? Ch^ m o n t, pole de 
Y iarm es  przec«dny widok na l ’Oise; P

es’ koyaum ont... 2  .

sz ll?  P apa skończy swoje
d n ia . N iep ra w d a ż , S im -S im  ? ojca. Poczci-

Tak nazywała czgs —gj córkę i bąknął:
W iec u śm iech n ą ł się, P. y 0 prawda! M usiałem

_  Tak, innego dmą- 4 "
cię znudzić. 8ję dziwnie dotknię-

Pan S ^ o f m ó w i ą c ą  w ten sposób. Zda- 
tym, slyszfO ^  córka, Która przestaje szanować 
wało ®Xgo przestanie kochać i męża. Ale 

.“  chociażby były najżywsze, u tego czło- 
wifka nerwowego i sen ty m en ta ln eg o ,  trwał)
krÓtkO- ,

ZDpełnJiedU°  ^  R e a ś e  rozb raja ło  go

• hP?°ndC^ S dalf eg0 pobytu  pana de Simon* 
nie było mc nadzwyczajnego a po jogo o tie-
droż;6 1 pa ils^ °  de Servieres wyruszyli w P°

Urządzenie domu przy ulicy GaliJśe trwało
dwa pierwsze tygodnie. t „ . ^

(G<
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cesarzowej. Przywitanie serdeczne, p rzeds ta ­
wienia świty, cercie, rozmowa ożywiona, zaszczy­
cenie podaniem reki — oto rzeczy szeroko i d łu ­
go przez reporterów opisywane, ja  wspomnę tu 
jeszcze tylko o śniadaniu na pokładzie i wysia­
dajmy na ląd. Nie można jeszcze pominąć jednej 
sceny dość komicznej.

Władze municypalne miast Grauesend i 
Seernes prosiły o pozwolenie wręczenia cesarzowi 
adresu na pokładzie. Odpowiedziano im odmo­
wnie, gdyż para cesarska nie będzie do tych 
miast wstępowała. Nie odstraszeni tem dygnita­
rze miejscy, przybrani w odznaki swych godności 
dotarli wbrew zakazowi do „H ohenzo llern11, gdzie 
znaleźli bardzo uprzejme przyjęcie. Po wylądo­
waniu przeglądał cesarz straż honorową, złożoną 
z samych wysłużonych żołnierzy. Oddział ten 
wojska w jaskrawych czerwonych m undurach w y­
g lądał imponująco. Kiedy cesarz przechodził 
przed frontem, witauo go z honorami tylko kró­
lowej Wiktorji na leżnym i: pochylono przed nim 
chorągiew pułku. Wśród dźwięku hymnów a n ­
gielskiego i niemieckiego, nastąp ił  powrót przez 
Londyn wprost do Windsor-Oastle. Tam oczeki­
wała królowa Wiktorja przybycia drogich swych 
wnuków

W szeregu uroczystości następnych zajmują 
pierwsze miejsce zaślubiny ks. Anhalt. Młodą 
parę błogosławił arcybiskup Canterbury  w asy ­
stencji dziekana kapituły i dwóch kanoników, 
W edług  z góry ogłoszonego programu zajęli 
członkowie dworu angielskiego i niemieckiego 
rozmaite miejsca w kaplicy św. Jerzego.

O godz. 81/2 poczęto się zjeżdżać z W ind 
soru. Pierwszy szereg pojazdów przywozi k sięc ia  
i księżnę A n h a l t , ks. Aleksandrę , w. ks. Me- 
klemburg-Strelitz , ks. Giinthera z Szlezwiku, ks 
Alberta saskiego i księżnę Amalię szlezwicką 
z ich świtami. Tych przyjmnją u progu kaplicy 
lord Chamberlain Karol of Lathom  i wicehrabia 
Levisham i prowadzą na ich miejsca przea g łó­
wny ołtarz. W pół godziny później w d ru ­
gim szeregu powozów przyoywają : cesarz W il­
helm z żoną, ks. Walii z żoną i członkowie a n ­
gielskiej rodziny królewskiej, o ile są spokre­
w nieni wprost z Wiktorją, tudzież księżna Fife 
z mężem. Muzyka wita ich u wstępu do kościoła, 
poczem nadjeżdża bohater  dnia, narzeczony w to­
warzystwie braci swych, następcy tronu i księcia 
Edw arda  anhalckiego. O 4. godzinie opuszcza 
królowa W iktorja W indsor przez bramę królew­
ską w orszaku księżnej Chrystjan, ks. Chrystja- 
na W iktora i Wiktorji szlezwickiej i zajeżdża 
przed południowy portyk kaplicy. W świcie kró­
lowej widzimy ks. Buccleuch jako ochmistrzynię, 
lady Ampfil, wdowę po b. ambasadorze w B erli­
nie, jako damę dw orską , dalej je s t  tam lord 
Churchil jako podkomorzy, pułkownik sir F leet-  
wood Edw ards, jenera ł-m ajor sir Henryk E w art  
i jenera ł  Lynedoeh-Gardiner. Kiedy królowa z a ­
jęła swe miejsce, wprowadził wicehrabia Levis- 
h am  narzeczonego wraz z jego b raćm i,  jako 
drużbami, przed ołtarz.

Po godzinie 4. zjawia się w południowej 
kaplicy narzeczona w towarzystwie ojca swego 
ks. Chrystjana i ks. Alberta szlezwickiego, gdzie 
j ą  oczekują d r u ż k i : laay Dudley, prześliczna 
córa dziś jeszcze słynnej z piękności matki, 
lady E s te ra  Gore, Mabd Egerton, Em ilia  Cado 
gan, E lżbieta Meada i the honourable Beatrice 
Bridgm an. Wszystkie ubrane biało, w sukniach 
z atłasowej roby z draperjami z crbpe de chine 
i gazy. Okazały się tym razem wbrew obyczajo­
wi angielskiemu bez kapeluszy i w sukniach 
wyciętych niedyskretnie. Kiedy drużki z narze­
czoną przechodziły przez n a w ę , przyłączył się 
do nich chór, śpiewając hym n ułożony na tę 
uroczystość przez Ripona.

Po ślubie, wedle obrządku anglikańskiego, 
odśpiewał chór kościelny znowu stosowny hymn, 
poczem opuszczają państwo młodzi kaplicę wśród 
m arszu  weselnego Mendelsohna. Po powrocie 
królowej Wiktorji, niemieckiej pary cesarskiej, 
ks. Walii i innych gości, do których przyłączył 
się hrabia  Deym, jako reprezentan t Austrji,  do 
W in d s o r u , nastąpiło wpisanie nazwisk nowo- 
zaślubionych do ksiąg w Green D raw ing  Room. 
Wszystkie uciechy ludzkie kończą się zwykle 
jedzeniem  j ślub ostatniego biedaka i najwię­
kszego pana w tym względzie jednaki, —  to też 
po załatwieniu ostatnich formalności, poarzepia- 
no się w galerji Waterloo. Biedacy piją wódkę— 
w galerji Waterloo szampany...

Przed 6. godziną odjechali młodzi do wiej 
skiego pałacu księcia W estminster, do Cliveden, 
gdzie przepędzą miodowe miesiące. Podróżna su­
knia  księżnej A rribert nie wykroczyła w niczem 
przeciw angielskiemu zwyczajowi: cała nieska­
żonej białości. Suknia  z białej „sicilienne“, ka­
pelusik również biały z piór strusich, wstążek i 
traw białych. Biała mantylka, takaż parasolka i 
pantofelki dopełniały s t r ó j , tradycją angielską 
nakazany młodym żonkom, jako godło n iew in­
ności...

Galowe przedstawienie w teatrze na cześć 
pary cesarskiej doznało w ostatniej prawie chwili 
pewnej zmiany, z którą łączy się pogłoska, że 
francuski śpiewak Lassalle nie chciał popisywać

się przed Niemcami. Czyżby polityka i jej nie- 
nawiście miały zapanować i w świecie sztuki ? 
Dyrektor teatru zaprzecza temu, twierdząc, że 
inne przyczyny skłoniły go do zastąpienia 2. 
aktu z „FI. Hollander" czwartym aktem „Hu- 
genotów “. Prócz tego wchodzi w program wie­
czoru pierwszy akt z , L ohengrina"  i czwarty akt
z „Romea i Julii".

W brew wszelkiemu spodziewaniu mają w ła­
dze wojskowe wiele kłopotów z zapowiedzianą 
oddawna rewją wojsk. M inister wojny odwołał 
widowisko to zapowiedziane na najbliższą n ie ­
dzielę w W impleton ; mówiono, że rewja się od­
będzie w Aldersthot, s ta łym  obozie angielskim, 
lub też w Hydeparku. Ciekawym je s t  powód tej 
zm iany: zarządy kolei zawiadomiły, że nie mogą 
w jednym dniu przewieźć do W im pleton 20.000 
żołnierzy z powodu tłumnego ruchu publiczności, 
w dniu tym dążącej na  wyścigi do Sandown, a 
zarząd kolei nie może poświęcać wygody publi­
czności. Powód to w każdym razie ciekawy. Za­
rząd  kolei podejmuje się transportu  miliona osób 
na wyścigi, a nie ma miejsca dla 20.000 żołnie­
rzy ! Osobiście sympatyzuję z zarządem kolei, bo 
zawsze przyjemnie to człeku wzdychającemu do 
rozbrojenia, widzieć chociaż małe kłopoty P. T. 
wojska. J e s t  to nie wielka satysfakcja, ale i od 
tej robi się przyjemnie. Nie wiem, czy szanowny 
czytelnik usposobiony tak samo jak  ja , ale zresztą 
wszystko mi j e d n o ; szanuję cudze przekonanie, 
nie narzucając mego zdania nikomu, zwłaszcza, 
że choćbyśmy i w kilku wołali precz z wojskiem, 
to ono pozostanie. W  ostatniej chwili dowiaduję 
się, że się już pogodzono, — i tej małej przy- 
je innostk i odmawia zawistny los! Ale za to w 
parlamencie znalazł się poseł wielkiego poszano­
wania godny (zapatrywanie korespondenta ; p. r.) 
bo zainterpelował p. m inistra czy rząd zamierza 
wyjątkowo wypłacić żołd ochotnikom, których 
powołał do rewii i w ten  sposób oderwał ich od 
zarobku. Na interpelację tę odpowiedział podse­
kretarz  w m inisterjum  wojny Browulow, że wy­
płacenie żołdu obniżyłoby wartość rewii, bo ce­
lem jej pokazanie cesarzowi niemieckiemu oby­
wateli, co bezinteresownie z poświęcenia tylko 
służą państwu. N? pokrycie kosztów podróży i 
u trzymania wypłaci rząd oddziałom zajętym w re ­
wii po dwa szylingi na głowę.

Naród nie bardzo zresztą się rozentuzjazmo­
wał dla niemieckich gości, jakkolwiek witają ich 
wszędzie uroczyście i z urzędowym zapałem. Nic 
to dziwnego. Monarchowie i narody w dzisiej­
szych czasach to dwa wielkie, niczem nie spo­
jone stronnnictwa, walczące ze sobą o władzę 
Jedno i drugie z tych wielkich stronnictw  walczy 
o Joyt swój: zwyciężą ludy i nowy porządek, bo 
runą  trony, opłacając swą ruiną to zwycięstw o ; 
zwyciężą trony, to ludy zapłacą koszta wojenne. 
Nic to zresztą nowego. W alka ta trwa od niepa­
m iętnych czasów, w niej wyrabiają się siły ludz­
kości dążącej nieodwołalnie do zakreślonych so­
bie celów...

Podczas tej wieczerzy wygłoszono kilka pięknych 
toastów, a między innemi odznaczało się piękne i pa- 
tryotyczne przemówienie p. Adolfa Cieńskiego do o- 
becnych w łościan i równie serdeczna i gorąca odpo­
wiedź Jędrzeja Sowy z Barysza, gospodarza z po­
wiatu Buczackiego.

Rozchodząc się, dziękowali w szyscy p. Arturowi 
Cieleckiemu za zajęcie się i urządzenie tegoż zebra­
nia, z którego pouczające i m iłe wrażenia wyniesiono

D o r o c z n y  p o p i s
w zakładzie drohowyzkim.

Zjazd oddziałów Towarz. gospodarskiego.
U łaszkow ce, dnia 9 lipca.

(Korespondencja Gaz. Nar.),
D nia 5 b. m. odbył się tu zjazd strefowy To­

warzystwa gospodarskiego, w  którym to zjeżdzie w zię­
ło  udział około 80  członków oddziałów : podolskiego, 
pokuckiego, borszczowskiego i tłum ackiego. Pomiędzy  
uczestnikami zjazdu było obecnych wielu włościan.

Przed zgromadzeniem odbyła się wystaw a prze­
glądowa i premiowanie bydła w łościańskiego.

Zgromadzeniu przewodniczył i rozpoczął takowe 
piękną przemowę prezes oddziału podolskiego p Artur. 
Zaremba Cielecki. N a tem zgromadzeniu, po dłuższej 
dyskusji, przyjęto projekt założenia czasopisma infor­
macyjnego dla rolników; a przeprowadzenie tego pro- 
ektu poruczono referentowi tejże sprawy p. Arturowi 

Cieleckiemu w  porozumieniu z prezesami innych od­
działów.

Sprawę chowu koni roboczych przedłożył zgro­
madzeniu p. Tadeusz CieńsKi. Nad ważną tą kwestją 
wyw iązała się dłuższa dyskusja, poczem uchwalono 
wezwać radę oddziału podolskiego do opracowania tej 
sprawy w m yśl przeprowadzonej dyskusji i przedło­
żenia odnośnych wniosków komitetowi centralnemu 
Tow. gospodarskiego.

W  dalszym ciągu przem awiał p. Jan  Biedroń, 
w sprawie chowu nierogacizny u nas i zagranicą. N a  
wniosek księcia Leona Sapiehy postanowiono zażądać, 
by komitet centralny w ystarał się u rządu o utworzenie 
rzeźni dla bydła i nierogacizny, w którem z m iast 
Galicji.

W reszcie na wniosek p. Tadeusza Cieńskiego 
uchwalono, wezwać komitet centralny do gorliwego 
zajęcia się sprawą założenia na Podolu kilku obór za­
rodowych z bydła rasy krajowej podolskiej; wyjedna­
nia na ten cel znaczniejszych funduszów, tak, iżby w  
jak najkrótszym czasie żądanie powyższe urzeczywi- 
stnieć się dało.

N a tem zakończono ożywione i zajmujące zebra­
nie, które trwało od 4 do 8 godziny wieczorem — 
poczem w szyscy uczestnicy udali się na wspólną wie­
czerzę składkową, urządzoną staraniem p. Artura C'e- 
leckiego.

A ktoby przyjął jedno dzie­
cię w imieniu mojem, mnie 
przyjmuje. Mat. 18. 5.

Czterysta malnczkich radowało się wczoraj 
w zakładzie drohowyzkim z szczęśliwie ukończo­
nego roku szkolnego, cieszyło owocami jednoro­
cznej swej pracy, uśmiechało do stojącego już 
w-progu odpoczynku wakacyjnego. Ich wesele 
napełniło zadowoleniem serca nauczycieli i kie­
rowników, którzy dumni być mogą z swoich wy­
chowanków. Zdrowe, rumiane, szczęśliwe twarzy­
czki dziecięce, pewne a śmiałe odpowiedzi, mó­
wią o wielkiej miłości i poświęceniu, z jakiem 
nauczyciele nietylko uczą, ale i wychowują po­
wierzone swej pieczy dzieci. Szczęśliwemi się 
muszą czuć dobre serca tych prawdziwych opie­
kunów, że mogą z tak pięknym skutkiem rozja­
śniać biednym sierotkom przynajmniej d: '.ecinne 
lata, oświecać i uczyć je  i przygotowywać p o d ­
stawę do zabezpieczenia im na później wzglę­
dnego dobrobytu w życiu. Czują to dzieci i m o­
dlą się do Boga za swych nauczycieli zarówno, 
jak za Stanisława hr. S karbka ,  który wspania- 
łem ofiarowaniem magnackiej fortuny wyrwał 
już tyle sierót z nędzy i ciemności i wychował 
na ludzi społeczeństwu pożytecznych.

Wczorajszy egzamin przyniósł świeże do­
wody sumiennej a gorliwej pracy nauczycieli. 
Najpierw popisywali się chłopcy. Ani sale o d ­
świętnie przybrane, ani obecność kuratora i dy­
rektorów, ani zgromadzeni goście nie potrafili 
zbić z tonu ch ło p ak ó w ; widocznie byli pewni 
swej pracy, spokojnie lecz śmiało spoglądali 
przed siebie. I  . słusznie. Odpowiedzi ich we 
wszystkich przedmiotach były nietylko pewne, 
ale i wyczerpujące tak, że nie raz zadziwiały 
zkąd w tych małych główkach bierze się tyle 
wiadomości. Nie były to odpowiedzi wyuczone 
na  pamięć, ale obmyślane : te dzieci już myśleć 
poczynają, rozumują i pojmują przedmiot z któ­
rego odpowiadają Zwłaszcza egzamin z historji 
polskiej uczniów IV. klasy dał znakomite rezul­
taty, mówiąc zarazom, j k gorliwie nauczyciel 
ten przedmiot z dziećmi opracował. Rysunki 
uczniów świadczą, że ten przedmiot tak po trze­
bny w przyszłym zawodzie wychowanków, jako 
rzemieślników, je s t  traktowany z wielką sum ien­
nością i udzielany przez doskonałego nauczy­
ciela.

Po śpiewie chóralnym, chłopcy obdarzeni 
nagrodami, ustąpili salę dziewczątkom.

Szczęśliwemi mogą nazwać się dziewczęta, 
chowane w zakładzie drohowyzkim pod troskliwą, 
ak rodzicielską, opieką dobrych sióstr Felicjanek. 

Z taką miłością i bezgraniczuem zaufaniem p a ­
trzą  na swe święte mateczki, jakby  czuły, że 
pod temi szaremi habitami biją serca oddane im 
wyłącznie. Nauki płynące z takich kochanych 
ust muszą głęboko utrwalać się w dziecięcych 
duszach i zostawiać owoce na całe życie. Odpo­
wiedzi dziewcząt byłv niemniej pewne i dokła­
dne, jak  chłopców. Zadziwiającą zwłaszcza była 
czystość i s ł- : w wypracowaniach p , im ien ­
nych. rysun.. .  . 'botkach kobiecych.

W końcu weszły na jstarsze wychowanki, 
mające już  zakład opuścić. Na ich młodziutkich 
twarzyczkach osiadł jakiś  żal, troska, niepewność, 
co im też przyszłe życie przyniesie. Wprawdzie 
zarząd zakładu zawsze stara  się o odpowiednie 
umieszczenie swoich wychowanków, ale czy tw ar­
de ż y e ie d a im  tyle miłości, tyle opieki, ile miały 
pod opiekuńczemi skrzydłami poświęcających się 
^elicjanek? Trudno.

Po skończonym popisie, oprowadzał kurator 
hr. Skarbek gości po całym zakładzie. Wszędzie 
czystość i porządek wzorowy. Wreszcie zwiedza­
jący weszli do pawilonu warstatów i stanęli 
wobec żywego, ruchliwego obrazu pracy rzem ie­
ślniczej we wszystkich jej gałęziach i prowadzo­
nej podług najściślejszych wymogów naszego 
czasu, jakby przed maleńką m iniaturą całego 
dziewiętnastego wieku, który pracę robotników 
podnosi na  wysoki szcz.ebel społeczny. Widok 
wspaniały i uderza j icy : wszystkie warsta ty  w 
każdym kierunku przemysłu, a wszystkie w ru ­
chu, obsługiwano przez młodych wychowanków, 
zdi owych, wesołych, czysto ubranych, wszystko 
to pod jednym  dachem, jak w idealnej powieści 
Bellamy’ego. Tylko znakomicie i wszechstr nnie 
wykształceni rzemieślnicy mogą wyjnć z takiej 
szkoły.

Społeczeństwo nasze winno jes t  wielką 
wdzięczność szlachetnemu fundatorowi , a nie 
mniejszą nauczycielom i kierownikom zakładu,

którzy tak pięknie wprowadzają w czyn pięaną 
myśl dobroczyńcy sierót i starców. Ale najw ię­
ksza cześć należy się dobrym- siostrom Feli­
cjankom !

Zakład zasługuje na większą uwagę ogółu, 
aniżeli to m? m ejsce obecnie, i na  większą opie­
kę i poparcie naszych władz autonomicznych. 
Możeby wtenczas nie było powodów do powsta­
wania rozmaitych wieści, które obecnie krążą 
o materjalnej administracji dóbr. Ile w tem pra­
wdy, czas pokaże. Zakład jednakże ,  jakkolwiek 
jako instytucja wychowawcza i opiekująca się 
sierotami i s ta rcam 1 spełnia swe zadanie, powi­
nien dbać aby jego dobra sława z żadnej s tro­
ny i przbz nikogo tkniętą być nie mogła, powi 
n ien  stanąć na wysokości, do której już nic złe­
go się nie dostaje. we.

W ystaw a robót ręcznych
w szkole żeńskiej im. św. Anny.

(S m .)  Tegoroczna w ystaw a robót ręcznych ko­
biecych w  ośmioklasowej szkole żeńskiej im . św. 
A nny wyprzedziła pod każdym względem inne dotych­
czasowe w ystaw y. Postępy tej szkoły w kierunku ro­
bót kobiecych śledzim y bacznie od lat kilku, i z przy­
jemnością konstatujemy, że podobnie szybkich nie spo­
dziewaliśm y się. W ystaw a tegoroczna jest dowodem do­
bitnym, że szkoła ta zajmuje dziś jedno z pierwszych 
miejsc w dziedzinie ręcznych robót kobiecych. Tysiące 
przedmiotów pomieszczono w dwóch dużych salach, 
które od trzech dni zapełnione są sporą ilością cieka­
wych widzów. D zisiaj zwiedzili wystawę między in ­
nymi inspektor M. Baranowski, i przybyły umyślnie 
w celu zwiedzenia w ystaw y inspektor szkół w Odessie 
p. Szpanowski.

Nagromadzone tu prace obok nadzwyczajnej ob­
fitości zadziwiają nas różnorodnością, doskonałem w y­
kończeniem, bogactwem pomysłów, harmonijną grą 
kolorów. Już w klasie T L  znachodzimy robótki poń­
czoszkowe i szydełkowe, wykonane czysto i starannie 
przez malutkie dziewczątka bo ledwie 7 latek liczące. 
K lasa II I . i IV . reprezentowaną jest na w ystaw ie 
przez ubiory dziecinne, przeróżne drobiazgi szyte i 
roboty z w łóczki. — W  klasie V . uczennica Silber- 
steinówna jest niezrównaną w wykonywaniu robót 
ściegiem H olbeina; jej i kilku innych uczennic w y­
roby zakupił p. S zpanow sk i, inspektor z Odessy, 
na wzory dla szkół tamtejszych. K lasa V I. robi ró­
wnież nader dodatnie w raienia. Niezliczona ilość ha­
ftów, monogramów i w yszyć, dalej roboty mereszkowe, 
ozdobione ściegiem  Holbeina, a  z pomiędzy wszystkich  
sukienka na kielich misternie wykończona przez uczen­
nicę Schlosserów nę, i bursa uczeń. Kiszczakowskiej 
wyróżniają się wybitnie. Sprecherówny mają tu mnó­
stwo okazów najdelikatniejszej tkanki W  klasie V II. 
zwracają uwagę hafty atłaskiem  na aksam icie, o prze­
ślicznych rysunkach i kolorach. Bogatą i piękną jest 
poduszka znaczona przez u . Leichterównę. Rysunków  
zbiór ogromny, a staranność i piękność wykończenia 
dobrze świadczą o nauczycielce p. Baudisównie. B ar­
dzo wiele m alowideł na drzewie, dostarczyła klasa V III . 
K asetka Szelińskiej, stolik Szallówny Fryd., Taulicż- 
kówny teka, ozdobiona prześlicznym widokiem —  s łu ­
żyć mogą jako ozdoby w saloniku. Nadachowska i B o- 
dekówna wyszczególniły się w rysunkach.

N a kursie dopełniającym wystawiono roboty 
tkackie.

W ystawa, reasumując rzecz całą, zadowolić może 
każdego. Widocznem jest tu umiejętne kierownictwo, 
miarowy postęp w nauce, znajomość rzeczy i wyra­
ja n ie  u uczennic zam iłow ania do pracy pięknej a po­
żytecznej —  przeto kierowniczce tego działu nauki, 
p. H elenie Bystrzonowskiej, należy się uznanie, równie 
jak pp Kluczenkównie i Sajewiczównie, które w mo­
zolnej tej pracy dzielnie jej sekundują.

W ychodząc z wystawy, wynosim y m iłe wraże- 
widzimy jak w niedalekiej przyszłości każda

skiego. — Instytucję kanoniczną na probostwo w  K u ­
likowie otrzymał dnia 7 bm. ks. J . Babik, proboszca 
w  Rożniatowie. —  Święceń wyższych udzielano dniał 
5 , 9 i 12 bm.

N adanie stypendium . N am iestnik Kazimierz 
hr. Badeni nadał opróżnione stypendjum z fundacji 
przemyskiej im . arcyksięcia Rudolfa, o rocznych 130  
zł. w. a., Majerowi Lorberowi, uczniowi 6. klasy ck. 
wyższej szkoły realnej we Lw ow ie.

Zmiana okręgu. Gmina Solina z obszarem 
dworskim wydzieloną została z okręgu sądu powia­
towego w Baligrodzie, a do okręgu sądu powiatowego 
w Ustrzykach dolnych i sądu obwodowego w Sanokr 
przydzielona z dniem 1 stycznia 1892 .

nie
z gospodyń, nabrawszy zam iłowania do pracy ręcznej 
i umiejąc rzecz wykonać, w domu wykona to, co dziś 
za drogie pieniądze nabywać m usi. Uczennice wyno­
szą nieocenioną korzyść; praca ta będzie dla jednych 
m iłą i wdzięczną rozrywką, dla drugich pożytkiem, 
bo stanowiąca w przyszłości może jedyny sposób do 
życia.

m

M  n n w a  i zamiejscowa.
Lwów dnia 10. Lipca.

Zapiski osob iste. P . A ureli Urbański bawi 
w Bardyjowie na W ęgrzech.

M ian o w an ia .  R ada szkolna kraj. zamianowała 
Jana Szum skiego, stałym  nauczycielem kierującym 2 
klasowej szkoły etatowej w Tartakowie; Michała 
Stolmalskiego, w Oserdowie, stałym  nauczycielem  
szkoły etatowej w Łuczycach; Justyna Nowakow­
skiego, stałym  nauczycielem kierującym 4-klasowej 
szkoły .etatowej męskiej w Złoczowie.

W  a r e h l d y c c c z j i  lw o w s k ie j  obrządku łać. 
mianowany dziekanem czortkowskim ks Stanisław  
Gromnicki, proboszcz w Buczaczu, w  miejsce ks. 
W ojciecha Grocholskiego, który na w łasne żądanie 
został uwolniony od obowiązków dziekana czortkow-

Rada m iasta Lwowa. Posiedzenie zagaja 
przewodniczący p. M a r c h w i c k i  zaproszeniem rady 
na zamknięcie roku szkolnego w zakładzie ciemnych  
na poniedziałek 13. lipca o godzinie 10 rano. Poczem  
po odczytaniu, że urlopy 6 tygodniowe otrzymali pp.jj 
ra d n i: W alew ski, Janow ski, Radziszew ski i Jonasz, 
przystąpiono do obrad, nad sprawą polepszenia bytu^j 
urzędników manipulacyjnych. Referent p. dr. Gold­
man, przedstawił radzie wniosek magistratu, aby owo 
polepszenie m iało miejsce przez podwyższenie t. zw  
kwaterowego o 50  procent. —  Sekcja V . reprezenta­
cji gminnej proponuje natomiast, aby ze względu na 
tych urzędników, którzy mając pomieszkania w na­
turze, niem ieliby korzyści z podwyższenia kwatero­
wego, powiększyć urzędnikom roczną płacę o 100  zł. 
P . R e w a k o w i c z  proponuje zaś dodatkowo oprócz 
wniesionego przez sekcję V . podwyższenia płacy, je­
szcze podwyższenie dodatku kwaterunkowego o 60  zł 
rocznie. Po długiej dyskusji, w której brali udział 
pp. radni Bardasz, Czerny, D ulęba, Kochanowski, dr. 
Piętak i Stokowski, przyjmuje rada wniosek sekcji V . 
i wniosek dodatkowy p. Rewakowicza. W  końcu po­
siedzenia przyjęto plany budowy szkoły im ienia Zi- 
morowicza w  górze ulicy Łyczakewskiej za kaplicą, 
i sprawozdanie o kosztach robót w r. 1890  przy prze- 
sklepieniu P e łtw i wykonanych, poczem nastąpiło po­
siedzenie tajne.

Bez (l<‘8ZCZH przeszedł dzień wczorajszy. Fakt 
ten z powodu niemal wyjątkowego swego zdarzenia 
godny jest zanotowania. D ziś kilka razy już deszcz 
padał i znowu się słońce uśm iechnęło...

L etn ie m ieszkania. Nietylko na Cetnerówci 
mnóstwo ocób zamieszkało tego roku, jak lat poprze^ 
dnich, ale i Kleparów ożyw ił się nadzwyczajnie. Ś w ie­
że powietrze i rozległe ogrody owocowe zwabiły tan: 
w  bieżącym sezonie mnóstwo „letników".

Dow iadujem y się , że gdzieś w okolicy uh 
Słonecznej zbudowano jakąś budę, w której odbywać 
się mają produkcje jakiegoś wędrownego cyrku. Rzecz 
dziwna, że brn : postanowiono pierwej, zanim w ogóle 
m agistrat na to zezwolił. We L w ow ie nie wywołujt 
to zdziwienia, gdyż mieszkańcy miasta są już przy­
zwyczajeni do tego, że nie m agistrat lub R ada miej­
ska ale poszczególni funkcjonarjusze rządzą.

S a m o b ó j s tw o  w parlamencie wiedeńskim . 
Straszny epizod przerwał wczoraj o godz. 4 . popo­
łudniu na chwilę obrady w wiedeńskiej Izbie posel­
skiej. Przem aw iał w łaśnie Hajek, gdy lekarze, posło 
wie i publiczność pobiegli w  stronę schodów, wiodą­
cych do lewej galerji, zkąd się dała uczuć silna de­
tonacja. N iejak1 Antoni S c h u p p ,  stale uczęszcza­
jący na posiedzenia Izby, strzelił do siebie. Posłowie 
Roser i E ngel, obaj lekarze, nie mogli już nic poi 
módz, skonstatowali tylko śmierć natychmiastową 
Schupp był przedtem oficjalistą Rotszylda, a straci­
w szy posadę, prowadził parę procesów z nim. Żon# 
Schuppa pobiera pensję od Rotszylda 2 4 0 0  zł. i opu­
ściła  męża z dziećmi.

W  w a g o n ie  zmarł nagle w poniedziałek hi 
M ichał Plater, w łaściciel majątku pod B iałym i tok '^  

cegielni Ząbki pod W arszawą. O fiti-aauym tyn 
wypadku, o którym krążyły w pierwszej chwili w ie­
ści, że ma tu miejsce zbrodnia, a nie nagła śmierć, 
dochodzą następujące szczegó ły : Hr. Plater w y
jechał w poniedziałek wieezorem z W arszawy do 
Grodna pociągiem błyskawicznym  nr. 3 i zajął miej-] 
sce w pierwszej klasie. Oprócz niego zn jdowało sil 
w klasie jeszcze dwóch pasażerów, a mianowicie, na­
czelnik pocztowo-telegraficznego okręgu z Grodna 
jego pomocnik. W edług wiadomości konduktora obsłu 
gującego wagon, hr. P . w ybadał w Łochowie. P  
przybyciu do Białegostoku, hrabia nie w ysiadał, pO: 
wyjściu zaś pociągu z tej stacji nadkonduktor, pa#’ 
Egert, wspólnie z wyżej wspomnianym konduktorem 
rozpoczęli kontrolę biletów. W szedłszy do przedziału/, 
zajmowanego przez hrabiego, nie otrzymał odpowiedzi; 
na wezwanie o bilet, a dotknąwszy się pasażer# 
skonstatował, iż tenże jest martwym. Pociąg docho 
dził do stacji Czarna-W ieś, gdzie się nie zatrzymuje 
wskutek jednak sygnału  p. Egerta, zatrzymano go < 
zatelegrafowano o wypadku do Sokółki, żądając do­
ktora. Już na stacji Czarna-W ieś zwłoki były zimnej 
W  Sokółce wagon odczepiono od pociągu, pasażeróf 
przeniesiono do innych wagonów, a przedział z tru-l 
pem zamknięto i opieczętowano do przybycia wład* 
lekarskich i sądowych. Zawiadowca stacji, bezzwło­
cznie zaw ezwał odnośne władze a przy wagonie post# 
w ił straż. W ypadek śmierci skonstatowano około g- 
1. w nocy. Zarządzone śledztwo i sekcja wykazał) 
co następuje: Hr. P . siedząc lub stojąc w  wagonie, 
dostał nagle ataku sercowego i upadł na ziemię, n- 
derzywszy czołem o rezerwoar żelazny, służący d>.

A

Z Bolonii do Rzymu.
Notatki z podróży

Ju liu sza  T arczyńsk iego .

(Dokończenie.)

Nie będę opisywać tu kościołów i muzeów, 
jak ie  zwiedzałem, jak  również i ogromnych ska r­
bów sztuki w W atykanie, które to ostatnie przez 
całe pięć dni oglądałem, po kilka razy jedno  i 
drugie dzieło sztuki, zostawiając to sobie na pó­
źniej ao opisywania ; teraz tylko powiem jeszcze 
parę  słów o twierdzy Anioła, która je s t  ściśle 
zespojoną z h is torją  średniowieczną i nowszą 
Rzymu. Z miasta zatem gęsto zabudowanego i 
c asnoty ulic, przeszedłszy most. Anioła, miało 
się po prawej ręce owo starożytne mauzoleum 
Kadryana, w czasach średnich przemienione na 
twierdzę Anioła. Kadryan dla siebie i następców 
swoich postavuł z twawertyńskiego kamienia 
okrągły gm ach o pięknych kolumnach, posągach 
i wyłożeniu w środku marmurowem. Kiedy w 6. 
wieku Gotowie Rzym oblęgli, użyli mieszkańcy 
miasta mauzoleum Kadryana za twierdzę, a b ro­
niąc się tam zamknięci rzucali na  nieprzyjaciół 
posągami. I  później gm ach ten przechodził po­
dobne koleje, nareszcie górna jego część została 
zniszczoną, dolną zaś podniesiono i przemieniono 
na cytadelę. Na górze postawiono tam archanioła 
Michała z mieczem, stąd też nazwa warowni. 
Twierdza Anioła była w wiekach późniejszych 
ciągle używaną w celach wojennych. W  razie 
niebezpieczeństwa papieże ze skarbami tam się 
zamykali.

Skoro pojawił się przewodnik przeznaczony 
z nrzędu do oprowadzania obcych po gmachu,

ruszyliśmy wszyscy. Było nas tam ośmioro, mia­
nowicie dwie francuski, matka z córką, akieś 
niemieckie małżeństwo, Anglik ze żoną i nas 
dwóch PoRków. Przewodnik zaś prócz języka 
włoskiego nie znał innego, a miał tłómaczyć 
guściom swoim, z których ani Francuzi, ani 
Niemiec, a najmniej Anglik, nie znali języka 
włoskiego, stąd pocieszne to było tłómaczenie 
przewodnika urzędowego, k tóry oprowadzając a 
na różne sposoby giestykulując i czyniąc najpo- 
cieszniejsze miny, męczył się i dławił, by A n­
glikom i Francuzom opowiadać o pojedynczych 
celac-h i tychże historji. Ja  jeden na całą k o m ­
panią rozumiejąc po włosku, chwilami obracałem 
się do ciekawych, tłómacząc im słowa przewo­
dnika, który tem ucieszony, ciągle do mnie się 
zwracał, a tam tym  pokazywał jeno wymowną 
swoję mimikę.

W szedłszy już do wnętrza gmachu, widzie­
liśmy z boku dawny wchód do mauzoleum, ale 
inną  drogą doszliśmy do grobowej celi Kadryana. 
Cela była okrągła z niżami dokoła na  u rn y  z po­
piołami, lecz tych tam już oddawna nie było. 
Przechodząc węższymi to szerszymi w gmachu 
korytarzami, wyżej to niżej, zaszliśmy do tak 
zwanej „Sali t rybunalskiej" , podłużnej, we freski 
malowanej. W  sali tej odbywano dawniej sądy, 
którymi skazywano za przekroczenia polityczne 
i religijne. Dalej była tam  „Sala to rtur". Dziwne 
na nas uczyniły wrażenie w sali tortur  jasne, 
rozkoszne sceny mitologiczne, wyobrażające szczę­
ście i miłość. Ciekawą była „Sala okrągła" w gó­
rze, właśnie ponad grobową celą Kadryana. Tu 
mieściło się dawniej archiwum papieskie, biblio­
teka urzędowa, papiery dyplomatyczne i skarb 
papieski.

Prowadzono nas dalej przez coraz ciemniej­
sze korytarze a tak niskie, że trzeba było schy ­

lać się, posuwając jeden  za drugim... miejsca to 
pełne grozy, gdzie były cele skazańców. Pokazy­
wano cele, w których siedział Giordano Bruno, 
Benvenuto Cellini, Cagliostro i inni. Najbardziej 
tragiczną była tu h istorją  nieszczęśliwej a tak 
pięknej i niewinnej Beatrice Cenci w 17. wieku 
życia. Młoda i niewinna, za ojca i braci, była 
tu ka tow aną; nie chcąc zdradzić ojca siedziała 
tu w celi ciemnej, pełnej grozy, a tak ciasną 
była jej nora, że się w niej obrócić prawie nie 
było można. Śmierć była dla niej wybawieniem 
z tego miejsca.

Ależ rzućmy te posępne wspomnienia — i 
na  zakończenie wstąpmy jeszcze po raz ostatni 
do kościoła Piotra , by wejść na szczyt kopuł; 
n a jw y ższe j , by ztaintąd spojrzeć na „wieczne" 
miasto i obszar cały dokoła się rozciągający.

Z lewej nawy kościoła naprzeciw pomnika 
Stuartów weszliśmy osobnemi drzwiar_i do sion­
ki, z której w górę posuwaliśmy się. Zrazu szli­
śmy wygodnie szeroką drogą lo góry ślimakową. 
Dobrze już się w górę podniósłszy, wstą H iśm y  
po nad wysoką nawę kościoła. Byliśmy teraz 
w górze nad facjatą. Czarowny ztąd widok ude­
rzył mnie z prawe, strony ku zachodow i: zielo­
ność tu wzgórzy, gdzie się wznosił s. Onofrio, 
ciemniejsze, to jaśn ie jsze ,  pola niedalek:e, na  
lewo zaś we mgle lekkiej, na  pół przezroczystej, 
niby w tajemniczej osłonie, rozciągała się część 
Rzymu, tu i ówdzie pojedyńcze gm achy połyski­
wały w górze od słońca.

Zwróciwszy się dalej w lewo na środek po 
nad  facjatę, miałem znów inny widok, rozleglej- 
szy i wyraźniejszy. W  dole zaraz podemną był 
plac okrągły przed kościołem z obeliskiem pośrod­
ku i dwiema fontannami, otoczony dwoma pół­
kolami kolumnady przepysznej Berniniego, dalej 
ciągnęły się szeregi kamienic pobliskich, za któ-

remi skupiała się cała m asa gmachów, szara na 
tle zielonawem wzgórzy za Rzymem.

N a stęp n ie  zw racam y s ię  ztąd, krocząc do 
w ierzch u  n aw y  k ośc io ła  ku środk ow i —  i tu
w stęp u jem y  na  w ęż sz e  w sch o d y  w iod ące ku ko­
p u le . P otem  w zn o siliśm y  s ię  w yżej już krętą  
drogą ślim ak ow ą, w m urze kop u ły  zrob ioną, tj. 
d olnej tejże czę śc i, p ionow o się  w zn oszącej, cy ­
lin d row ej.

S k orośm y część tę przeszli, rozw arł nam
drzwi tamże czekający p o r t je r ,  wskazując na 
galerję wewnętrzną dokoła kopuły, zkąd mogłem 
rzucić okiem na wnętrze ogromne Bościoła. Mro­
wie przechodziło, gdym się z galerji tej pod sie­
bie w dół patrzał, gdzie ludzie w kościele wy­
glądali tylko jakby małe figurki. Rzuciwszy zaś 
okiem na ściany kopuły, mogłem był przypatrzeć 
się moząjkom z blizka, wyobrażającym kolosalne 
postacie świętych.

Następnie szło się już węzyzną do góry, 
w murze wyższej części kopuły wygiętej już
łukowato, tu trzeba już teraz było dobrze nachy­
lać się od strony lewej ku praw ej, z powodu 
okrąglizny muru.

Wyszliśmy ztąd na  wyższą galeryjkę do­
koła kopuły wewnątrz, zkąd już nie było wi­
dać dołu kościoła, lecz tylko ściany kopuły tej 
ogromnej.

Następnie  wyszliśmy na zewnętrzną balu­
stradę najwyższą.

Tu roztoczył się ogromny widok m ajes ta ­
tyczny! Dokoła ogromna przestrzeń — od innych 
odmienna. Zaczynając od strony północno-zacho­
dniej miałem przed sobą ciągnące się zielonawe, 
to szare pasy z bielszymi domami, otoczonymi 
tu i owdzie grupą  ciemniejącą drzew, to winnic, 
mających tu pozór tylko plam szarych na tle ja- 
śniejszem, tu i tam  falowały szare to zieleńsze

zbocza L.ższych wzgórzy, lub też żółkniały glinl 
zaklęsłe nieco wertepy. Dalej na prawo uśmie'; 
chały się faliste wzgórza z willami pobliskiem* 
miasta, pełnemi zieloności i rozkoszy, a gdzKi 
oko moje dopatrzyło dwóch małych kopułek oh 
siebie, tam mogłem się domyśleć owej „PiazZ* 
del popolo", z wznoszącem się obok dalej „Moć 
te Pincio", najrozkoszniejszym dziś spacert 
mieszkańców, a z a te m  rozciągającą się widziaR 
nowszą dziś część Rzymu, nowomodnymi gui#j 
chy zabudowaną. Dalej na prawo skupiała sc 
masa kamienic i wyższych gmachów „wiecznego 
miasta, ponad które wystawały w górze liczif 
kopuły kościołów, obeliski i wieże. W ogrotfi? 
tym szukałem płaskiej kopuły Panteonu —- 
znalazłem ją. Zdała ztamcąd rozpoznałem i C ł  
loseom i wychylającą się górną część facjaty L 
teranu. Cały ten ogrom wiecznego miasta malfl' 
wał się na tle gór a lbańskich i sabiuskich. h  
jeszcze dalej na prawo — ku zachodowi już, r orf 
ciągała się za m iastem  w dal Campagna szarf 
w pomroce oddalenia, dążąca aż ku morzu. If  
stokach gór albańskich bieliły się kupkami miflT 
scowośei tamtejsze.

Widok fco ze szczytu kopuły przepyszny, 
chw ycający! '

Wyżej jeszcze ztąd podnosiłem się na 
tarnię kopuły, wschodkami wązkiemi mocno 
nachylając, dalej już tak wązkiemi, że ledwie $ 
żna był ) się przecisnąć, a nakoniec drapałein * 
po żelaznej d rabince, ustawionej całkiem P}01™ 
wb, jakby dla gimnastyków, i wcisnąłem 
środka owej kulki nad samą latarnią, gdzie Gj 
było zupełnie ciemno. Wróciłem też zaraz w- , j  
po tej drabince, będąc zadowolony z widoku 
chwilą widzianego. Była to wy-okość o parę & 
trów wyższa od wieży Szczepana w W iedniu*
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ogrzewania wagonów, umieszczony pod oknem, po­
między kanapami.

Przypuszczać należy, że hr. P . uczuwszy się 
słabym, stanął na podłodze, a następnie całą siłą  ru­
nął na ów rezerwoar; uderzenie bowiem było tak 
gwałtowne, iż śrubka od wentyla, służącego do w y­
puszczania powietrza, złam ała się. Po tern uderzeniu 
nastąpiło drugie w niższą część rezerwoaru, słabsze 
już jednak. Na czole skutkiem tego znaleziono dwie 
rany po prawej i lewej stronie, co w pierwszej chwili 
nasunęło m yśl członkom komisji, iż hr. P . uderzony 
został kastetem przezco pękła mu kość czołowa. Sekcja 
jednak wykazała, iż kość ta, niezwykle gruba i twarda,

pp. Benoniowa z córkami, Czaplińska, Grekowa, P ię- 
takowa, Praunowa z córką, Sachankowa z córką, 
Sznage, Poh, Rutkowska, Langowa, Zacharjasiewi- 
czowa itd.

Dar. N a  korpusy wakacyjne złożył p. Zygm unt 
br. Romaszkan 20  z ł., za co komitet korpusów sk ła­
da serdeczne podziękowanie.

VI. zjazd lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie, rozpoczynający się, jak już donosiliśmy w 
przyszłym  tygodniu, dnia 16 bm., będzie dla wiedzy 
lekarskiej niem ałego znaczenia; zapowiedzieli bowiem 
przybycie swoje g łośn i mężowie nauki. Program, który

była całą. Oprócz tych dwóch rozcięć skóry i lekkie- i a pojawić w najbliższym nr. P ręty  lądu irkar- 
go siniaka, żadnych innych obrażeń na całem ciele ! iest nastemiiaev • W e k w a r te t  rimo i«
nie znaleziono. Maleńka zadra na palcu pod pierścion 
kiem, znajdującym się na miejscu, pochodziła od sa­
mego pierścionka Następnie przy dalszych oględzi­
nach skonstatowano zatłuszczenie serca i paraliż te­
goż, co stało się przyczyną śmierci. Żadnych oznak

90, jest następujący: W e czwartek dnia 16 bm.. 
wieczorem zbiorą się uczestnicy zjazdu w Ogrodzie 
strzeleckim celem zapoznania się. —  W  piątek dnia 
17 lipca o godzinie 8 rano odprawi ks. kard. Duna  
jew sk i nabożeństwo w katedrze na W awelu. P ierw ­
sze posiedzenie odbędzie się o godz. 10 w amfiteatrze

szamotania się, rozlew u"krwi i t. p. nie było. P rzy ! gimnazjum św . Anny. Zagai zjazd przewodniczący 
zmarłym znaleziono wszystko, co posiadał, a miano- Prof dr. R ostafińsk i; imieniem Krakowa powita zgro- 
wicie 756  rs. gotowizn: zegarek i pierścionki, torbę r d z e n ie  prezydent miasta dr. Szlachtowski. Potem
podróżną i pled. Przypuszczenie więc napadu zbrodni- ; dokonany będzie wybór prezesów honorowych zjazdu i 
czego jest wykluczone. nastąpi w ykład prof. dr. Baranowskiego z W arszawy.

Do krad7 i« iv  w kom endzie korpuśnej 0  Sod* 1 w południe uroczyste otwarcie w ystaw y w 
w Krakowie przyznali się, jak donosi Reichswhr, g lmnazjum św . A nny. O godz. 4  posiedzenia sekcyj- 
złoczyńcy w’ śledztwie iż do kradzieży nam ówił ich ne* W z o r e m  przyjęcie uczestników zjazdu przez mia
pewien oficer rosyjski, a nawet dostarczył im potrze­
bnych narzędzi do włamania się. N am aw iał on ich, 
aby skradli plan mobizaeyjny I  korpusu.

Sam obójstwo W  dniu 5 ‘b. m., jak donoszą 
z Rypina, w Królestwie, były w łaściciel majątku 
K łuśno, Gustaw P iw nicki, bawiący w gościnie u 
brata swego w majątku Starorypin, w ystrzałem  z re­
wolweru odebrał sobie życie. Przyczyna tego rozpa­
czliwego kroku niewiadom a.

Śledztw o w sprawie strasznego morderstwa

sto Kraków w saii Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń —  W  sobotę dnia 18 lipca o godz. 8  rano 
rozpocznie się zwiedzanie miasta, pizyczem bardzo 
pomocnym będzie umyślnie przez prof dr. Rostafiń­
skiego opracowany Przewodnik. obejmujący blisko 20  
arkuszy druku z cennymi ilustracjam i; o godz. 9 po­
siedzenia sekcyjne, o godz. 4  również posiedzenia se­
kcyjne. O godz. 6 nastąpi zwiedzenie parku prof. dr. 
Jordana, parku, którym Kraków słusznie przed pol­
skim i lekarzami poszczycić się może. O godzinie 8 %  
odbędzie się uczta, dana przez członków zjazdu na

Emederów na M ariahilf w  iedniu prowadzone jest j cześć twórcy parku prof. dr. Jordana. — W niedzie- 
energicznie. Podejrzenie pada na trzech robotników, ie dnia 19 lipca od 7 — 10 trwać będzie zwiedzanie 
którzy krytycznej nocy przebywali w domu nieszczę- miasta, a o godz, 1 2 ‘/ 2 n astip i wyjazd na wycieczkę
a m — i r At uni o?.  nnrfl.n tA n i hvA m ia ł?  *t * _ _ / i . . . _śliwych ofiar i również poranieni być m ieli przez rze­
komych morderców. Jak się domyślają, rany te zadali 
oni sobie sami dla odwrócenia od siebie wszelkich po­
dejrzeń. "Wczoraj zostali w szyscy trzej przyaresztowa- 
ni, oraz pasierb Emederów, podejrzany o w spółudział 
w zbrodni.

Sm ntne tu łacze ży c ie  artystki prowincjo­
nalnej, zakończyła smutnie Krystyna Rajewiczowa, 
jak piszą z "Wrocławka, znana z występów w trupie 
prowincjonalnej p. Łaskiego, zaangażowana do trupy 
p. Sarnowskiego, bawiącego chwilowo w  Ciechocinku. 
Przed kilku dniami przybyła do jednego z tamtejszych 
hoteli. Z początku swego pobytu nie zdradzała ni- 
czem anormalnego stanu swego um ysłu, gdy w sobotę 
d 4 . b. m. służba hotelowa znalazła ją w pokoju 
w stanie agonji z popalonemi ustam i. Z resztki płynu 
pozostawionego obok denatki, domyślać się należy, że 
nieszczęśliw a w zamiarze odebra. ia sobie życia, w y­
piła esencji octowej. Przeniesiona do lazaretu, po 
przyjściu chwilowem do przytomności pogodziła się 
z Bogiem i przyjęła ostatnie Sakramenta, nie mogła 
być jednakże uratowaną i po dwudniowych okropnych 
cierpieniach życie zakończyła. Pozostawiony za­
pieczętowany list przez zmarłą do jednego ze znajo­
mych artystów, oddany sędziemu śledczemu, wyjaśni 
tajemniczy zgon," do którego pewnie najwięcej przy­
czyniły się zawody życiowe i brak środków do utrzy­
mania. Miała około 2 5 -iu  lat życia, separatka, nie 
należała do pierwszorzędnych s i ł  dramatycznych. N aj­
b liżsi znajomi zajęli się pochowaniem zwłok nieszczę­
śliwej.

Egzam ina dojrzałości. Korespondent nasz 
stai^sław ow ski (iks)  pisze nam pod dniem 9 b. m : 
Tlzi.‘r ' ł a^ojjczono w łaśnie w  tutejszem gimnazjum e- 
gła to iaa  dojrzałości, które pod przewodnictwem radcy 
p. L . Gennana trw ały od 3 b. m. D o egzaminu 
przystąpiło zwyczajnych uczniów 27  i 1 ekstern i sta. 
Za dojrzałych uznani: Bohosiewicz Kazimierz, Boro- 
wiczka Stanisław , Brettholtz Uscher, Chądzyński G e­
deon (eksternista), Dm ytrasz Antoni, D ropiowski Ta­
deusz (z od zn ) Gótter Leon. Hecht Szymon, H ilcze, 
Edmund, Jabłoński Jan, K isielew ski Tadeusz, K o­
złow ski Ludwik, Landy Izrael, N am ałyga Mikołaj 
Merunowicz Tadeusz, Przestalski Pankracy, Roma­
niuk Józef, Seinfeld Cheim (z odzn.), Steinfelsen  
Hersch, W iesenberg W olf (z odzn.), W ureel Marceli, 
Zajączkowski Tadeusz, Żurakowski Romuald. Trzem 
pozwolono poprawić poszczególne przedmioty po w a­
kacjach, dwóch na rok reprobowano. Ten wynik po­
m yślny stwierdza zatem dowodnie dobrą opinję, jakiej 
zażywa tutejsze gimnazjum dzięki starannemu kiero­
wnictwu i rzetelnej pracy ciała nauczycielskiego.

W K rynicy w zakładzie hydropatycznym dr. 
Ebersa, który w  roku bieżącym został znacznie po­
większony, skutkiem utworzenia pensjonatu, bawią się 
mimo całej surowej kuracji, doskonale. Dotychczas od­
były się tam dwa wieczory z tańcami, trwaiące w e­
dle przepisów kierownika do godziny 10 wieczór —  a 
trzeci zapowiedziany jest na niedzielę 12 bm. Że bę­
dą się na wieczorze tym dobrze bawić —  rzecz nie­
wątpliwa. Krynica tego roku obfituje w mnóstwo go­
ści z Ukrainy.

K o n k u r s .  Rektorat szkoły politechnicznej we 
Lwow ie ogłasza konkurs celem obsadzenia posady 
asystenta przy katedrze geodezji w ck. szkole poli­
technicznej we Lw ow ie. Posada ta, z którą połączone

do Mnikowa, gdzie goście podejmowani będą przez 
Towarzystwo lekarskie krakowskie. — W  poniedzia­
łek  dnia 20 lipca od 7— 9 zwiedzanie miasta, o godz. 
9 posiedzenia sekcyjne, a o godz. 10 drugie posie­
dzenie ogólne, na którem odbędzie się wykład dr. 
Marburga. O godz. 8 wieczorem przyjęcie przez ko­
mitet gospodarczy członków zjazdu. —  W e wtorek 
dnia 21 lipca wycieczka do W ieliczki, a część człon­
ków ma się udać do Pragi na wystawę. —  W e śro­
dę dnia 22  lipca wycieczka osobnym pociągiem do 
zdrojowisk krajowych pod kierunkiem członka komi­
tetu gospodarczego. Posiedzenia ogólne odbywać się  
będą w amfiteatrze gimnazjum św . A n n y ; posiedze­
nia sekcyjne w Collegium Novum.

Popisow e strzelan ie hr. Alberta Cetnera 
odbędzie się w niedzielę, d. 12 bm. na strzelnicy 
miejskiej.

Muzyka wojskowa 55 pułku piechoty przy­
grywać dziś będzie w  razie pogody, przed w  parku 
K ilińsk iego.

Zm arli. Wojciech B i e l e c k i ,  słuchacz I I  r. 
praw, zmarł w Milatynie, 24  r. życia.

Henryka z Werstermajerów I  v. K raszewska I I  
v. S a w i c k a  zmarła w W arszaw ie.

Aleksander P a w ł o w s k i  zmarł w W arszawie 
w 75 r. życia.

Józef Ł e m p i c k i  zmarł w  W arszawie.

spieszone tempo gry artystów. Personal operetkowy, 
wzmocniony kilku wybitnem i artystami dramatu, pra­
cuje od tygodnia nad głównym  i z niezwykłym hu- 
murem napisanym wodwilem p. t. „Koko“ —  Oprócz 
tego jest w przygotowaniu przez naszą publiczność 
niezmiernie łubiana operetka Offenbacha p. t. Pe- 
rieola“.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w piątek 
po raz drugi „W akacje małżeńskie* krotochwila w 
3 aktach Yalabreque’a i Hennenqin’a. — Jutro w  
sobotę po raz czwarty „W ielki Mogoł“ operetka w 3 
aktach a 4 odsłonach Ed. Audrana, słowa Chivot’a 
i Duru, tłómaczenie A . Kitschmana. W ystęp panDy 
Erminii Seregni, primaballeriny opery della Scala 
w Medjolanie ze współudziałem corps, de ballet. —  
W  niedzielę po południu o godz. %  do d Ciężkie 
czasy* farsa sceniczna M. Bałuckiego. —  Wieczór 
„Kurjer cara* wielkie widowisko sceniczne w  10 
obrazach ze śpiewam i i tańcami A . W alewskiego. —  
W  poniedziałek przedstawienie składane: 1) Po raz 
pierwszy „Post scriptum* komedja w 1 akcie A u- 
gier’a, 2) po raz pierwszy „Raptus* komedja 1 akc. 
Marc Michela i Labiche. 3) „Pupil pupila* komedja 
w 1 akcie Abrahamowieza i 4) występ panny Erm i- 
ni Seregnii i corps de balletu.

—  S p i s  p r z e d m i o t ó w ,  zawartych w stu to­
mach Przeglądu polskiego od r. 1866 — 1891, w y­
szedł już, zestawiony starannie wedle rozmaitej treści 
przez Maurycego Stankiewicza. Nie możemy jednak 
ukryć ździwienia, że autor tego katalogu pominął zu- 
pełnem milczeniem pracę p. Jarosława Odrowąż P  i e- 
n i ą ż k a ,  który zestaw ił przed pięciu laty także ka­
talog z dwudziestolecia tego czasopisma, c em niniej­
szą pracę autorow niezmiernie ułatwił. Należało więc 
przynajmniej uczynić wzmiankę o zasłużonym poprze­
dniku, którego praca zyskała w swoim czasie po­
wszechne uznanie.

Stan pow ietrza. Wczoraj po południe i w 
nocy m ieliśm y pogodę, dziś padał deszcz kilkakrotnie.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś an i przez tęp e  ani przez zatru te s trza ły  op ozycji, 

o 12 godz. w  południe 758  mm. j Gdy p rezes m in istrów  sk o ń czy ł m ów ić i w ych o
Prognoza na dobę dnia 11 . lipca (od północy

dó północy): W iatr będzie co do kierunku zmienny 
zachodni, co do s iły  mierny (2— 3); średnia tempe­
ratura będzie około —| - 1 9 "C, stan nieba będzie prze­
ważnie zachmurzone, a względna w ilgotność powietrza 
pow iększy się do 75 °/0, opad, deszcz chw ilow y.

J u tr o , dnia 11 . lip ca: św . P elag ii M. —  
św . Petra i p awła .

Adm inistracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie­
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. oO za każdy tydzień.

Z i O  Ś T * r i a , t a , .

tropne, duchowi czasu odpowiednie i hum ani­
tarne postanowienie, że wdowy i sieroty po urzę­
dnikach państwowych będą do służby tych kolei 
przyjmowane. Otóż uwzględnienie tych kategoryj 
urzędniczych przy regulacji emerytury wypada 
jak najgoręcej zalecić.

, Specjalny sprawozdawca Russ odpowiadał, 
że równomierne wprowadzenie odpoczynku nie­
dzielnego w galicyjskich urzędach pocztowych 
jest z .wagi n a  ruch pocztowy niewykonalne, i 
odpierał zarzuty przeciw pocztowym kasom oszczę­
dności.

W głosowaniu przyjęto tytuł „poczta, tele­
graf, pocztowe kasy oszczędności*.

W ie d e ń  d. 10. lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisji należytościowej zajmowano się 
prośbą a m b a s a d o r a  r o s y j s k i e g o  Ł a -  
b a n o w a  o uwolnienie od opłat urządzeń no­
wych pałacu tej ambasady. Obrady postanowiono 
zachować w tajemnicy. Jed^n z członków tej ko­
misji, młodoczech, żarliwie popierał prośbę am ­
basadora. W końcu postanowiono odpowiednie 
przedłożenie wnieść do izby posłów, a rządu już 
będzie staraniem, by w plenum Izby ewentualna 
dyskusja w tej sprawie nie miała cechy polity­
cznej.

Komisja dla nowej ustawy karnej rozpocznie 
obrady dopiero w jesieni.

Wiedeń d. 10. lipca. Na posiedzeniu ko­
mitetu wykonawczego młodoczechów, ośw iadcz 'ł  
Juliusz Gregr, że młodoczesi muszą w Radzie 
państwa przejść do stanowczej opozycji, albowiem 
naród u uraża ich zachowanie się za łagodne. 
Klub młodoczeski nie ma zamiaru powierzania 
Vaszatemu mandatu do delegacyj i pod tym wzglę­
dem nie nawiązano żadnych rokowań z konser­
watywną posiadłością większą.

Wiedeń d. 10. lipca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów, minister handlu odpowia­
dając na interpelację Exnera  i S teinwendera w 
przedmiocie wypróbowania mostów kolejowych, 
oświadcza, że zarząd państwowy zwracał zawsze 
baczną uwagę na bezpieczeństwo mostów kolejo­
wych. Pominąwszy ogólne zobowiązanie do u 
trzymywania kolei w dobrym i stosownym do 
ruchu stanie, mają zarządy kolejowe obowiązek 
przynajmniej raz na sześć lat przedsięwziąć ba­
danie i próbowanie wytrzymałości mostów. Ko­
leje państwowe mają oprócz perjodycznej rewizji 
mostów obowiązek badania mostów dwa razy do 
roku. Istniejące przepisy dają bezwątpienia 
gwarancję bezpieczeństwa. Katastrofa pod Món- 
chenstein spowodowała generalną inspekcję kolei 
do ponownego przypomnienia istniejących prze­
pisów. Fnnkcjonarjusz wysłany na miejsce ka­
tastrofy zdał relację, że przyczyny nieszczęścia 
szukać należy prawdopodobnie w szczególnych 
stosunkach miejscowych w jakich  most koleiowy 
zbudowano, w jego konstrukcji oraz w sposobie 
jego konserwacji, dla tego też uogólnianie tego 
wypadkH i stosowanie do kolei autrjackich nie 
je s t  dopuszczalnem. Kolej Południowa rozpoczę­
ła rekonstrukcję mostów w r. 1888. Obecnie 440 
mostów, które miały dawniej słabszą konstrukcję, 
posiadają teraz przepisaną wytrzymałość; przy 
254 mostach rozpoc/ęte będą niebawem roboty 
rekonstrukcyjne. Ukończone w roku zeszłym 
rekonstrukcje na kolejach państwowych, koszto­
wały przeszło 2 miliony zł. Takąż samą kwotę 
wstawiono do budżetu na rok przyszły. Co do 
ograniczenia użycia dwóch lokomotyw wydano, 
gdzie tego była potrzeba, stosowne rozporzą­
dzenia.

Rząd przedkłada ustawę o użyciu częścio­
wych zapisów dłużnych pięciu galic. pożyczek 
krajowych (z 11. lutego 1884) 28. grudnia i 16. 
stycznia 1885. 13. kwietnia 1888, 30. kwietnie
1888 i 19. stycznia 1891) jako kapitałów funda­
cyjnych mających bezpieczeństwo pupilarne.

Następnie przyszedł pod obrady tytuł 27. 
„koleje państwowe1*. Poseł Burgstaller zwracając 
uwagę na spokojny przebieg zniesienia wolnego 
portu w Tryjeście, żądał uzupełnienia sieci kole­
jowych. S toehr omawiał urządzenie kolei Marien- 
bad-Karlsbad i postawił odpowiednią rezolucję, 
która uzyskała potrzebne poparcie. R^ichert wy­
raził życzenie wybudowania koiei przez Dolinę 
Mur. P. Bazaneka domagał się budowy linji 

ii ua* z Tryjentu do Primolano, a p. Kaftan omawiał
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia j za“ ?fAJ flZrenŜ aCh

Dział ekonomiczny.
— O twarcie drugiego toru na kolei Karola 

Ludwika na przestrzeni od Dembicy do Lwowa, 
ma odbyć się dziś 10. bm.

— Na budowę k o le i lokalnej z Radomia do 
Seletynu otrzymał koncesję przedwstępną br. 
Popper.

Ostatnie wiadomości.
W sejmie węgierskim była wczoraj burzli­

wa rozprawa. Prezes  ministrów Szapary zaprze­
czał pogłoskom o jakichś tajnych układach rzą 
du z niektóremi stronnictwam i opozycji i oświad 
czył, że ponieważ dwa skrzydła opozycji negują 
dzisiejszą prawno-państwową podstawę Węgier, 
przeto koniecznem jes t ,  aby była także taka opo­
zycja, która stoi na prawno państwowej podsta­
wie. To, że rząd i większość sejmu zgadzają się 
z tą opozycją w kwestji reformy administracyj­
nej, nie oznacza jeszcz -, aby zgadzał się z nią 
we wszystkich sprawach. Skrajna lewica w cza­
sie tego oświadczenia strasznie hałasowała i 
przerywała wciąż mowę prezesa ministrów. Gdy 
z wielkim trudem  udało się przywrócić jako ta ­
ko spokój oświadczył prezes ministrów, że głó- 
wnem zadaniem rządu jes t  utrzymanie równo­
wagi finansów państwowych, podniesienie ro ln i­
ctwa i przeprowadzenie potrzebnych reform. 
Dążąc do tego celu nie da się rząd zbałamucić

dził ze sali, urządziło mu stronnictwo rządowe 
w sali posiedzeń i w korytarzach entuzjastyczną 
owację, która trwała kilka minut. Opozycja 
krzyczała przez ten czas ironicznie „oho*.

Berliński Rńchscorrespondenz zaprzecza do­
niesieniom, jakoby rząd rosyjski podwyższył ta­
ryfy przewozu zboża.

Z Rady państwa.
( Telegramy „G azdy Narodowej.11)

W ie d e ń  d. 10. lipca.

Tzhr  n l i i  - u i u  l  i ryU towarową, stawiając odpowiednią rezolucję.
— młvn r 't & p  kreśląc kryiyczn p . ! Heilsberg mówił o budowie kolei między Duna-

Przed k i t a  laty o t #  d.putcwanyck pa,„ k i o ,  ! « i /  t . r j f l ‘ , 1  Ł t o j c h  w j
mających na celu barddej interesa w łasne, aniżeli in- zycyj etatu  h a n d lo w eg o , p r z y s t ą p i o n o  do obrad * .  J  T)rzez p0p rzedu ich  m ó w có w ’ Wy w ody  
teresa publiczne, starała się usunąć z pod czujnego telegraf; pocztow e kaąy ^  J ra p?zy ję ł a iz b a  ok laskam i,
oka prasy P  Jbowała napróżno, chociaż meprzebiera- o szczęd n o śc i . K s. C h o t k e w s k i  om aw iał z u- ^ ^  _
ła  w środkach. Często przychodziło ztąd do ostrych p o w a żn ien ia  K oła  p o lsk ieg o  p oszczegó ln e  życze-

denutowanymi a dziennikarzami, m a  G a lic ji w tej m ierze , z których  najw ażm ej-

z dawniejszych czasów traktaty z poszczegól­
nymi państwami związku niemieckiego.

P etersb urg  d. 10. lipca. Urodzaje 
w całej Rosji przedstawiają się bardzo nie­
korzystnie. Ceny zboża podskoczyły do nie­
słychanej wysokości. Dowozu na rynki tar­
gowe u e ma prawie żadnego, gdyż właści­
ciele większych obszarów i kupcy wyczekują 
jeszcze większego wzrostu ceu, chcąc wyzy­
skać sytuację. i ’o słotach nastąpiły upały, 
które w okolicach Chersouesu i Dniepru zni­
szczyły resztę nadziei na jakikolwiek zbiór. 
W Bessarabii i na Podolu zaledwie średni 
stan urodzajów, tylko w Krymie nieco lepszy. 
Jęczmieuia prawie zupełnie nie ma a psze­
nica nadzwyczaj licha.

P etersburg d. 10. lipca. Zmarły 
książę Dołgorukow, dawny jenerał gubernator 
Moskwy, pozostawił długi list do cara. List 
ten ma być rodzajem pamiętnika, w którym 
D łgorukow otwarcie i szorstko maluje we- 
wuętrzue położenie Rosji.

B elgrad d. 10. lipca. Odwiedziny 
króla Aleksaudra na dworze austrjackim na­
stąpią w Iscbl około 19. sierpnia. Kalnoky 
oświadczył serbskiemu posłowi Simicowi, że 
cesarz żywo iuteresnje się dyuastją Obreuo- 
wiczów, której skonsolidowanie szczerze leży 
mu na sercu.

H am burg d. 10. lipca. Bismark od­
jeżdża w najbliższy poniedziałek z rodziną do 
Kissingen.

Londyn d. 10. lipca. Times donosi, 
że Rosja zgodziła się na projekt barona Hir- 
scha, skierowania emigracji żydów do Argen- 
tyuy, Syrji i małej Azji.

Am sterdam  d. 10. lipca. Wedle wia­
domości uadeszłyrh podmorską linią telegra­
ficzną, pierwsze 10 kilometrów niderlaudzko- 
afrykańskiej kolei żelaznej mającej się łączyć 
z dr. gą żelazną Delagoa w kraju trausyal- 
skim, zostały wczoraj otwarte dla publicznego 
ruchu. Cała pierwsza część projektowanej linii 
aż do Nelspruit ma być jeszcze w tym rokn 
ukończoną

W iedeń dnia 10. lipca godz. 2 mio. 20 
po polodn. Akcje kredytowe 296*25. Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 88*50. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 341.50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 158*50. Akcje Unionbanku 
236 50. Akcje kolei Karola Ludwika 212*75. 
Akcje kolei Północnej 175*—. Akcje kolei Po łu­
dniowej (Lombardy) 102'62. Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) — Akcj e kolei Pań­
stwowej 290-— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 242*—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*50. Losy komunalne wiedeńskie 
152.50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163*75. Galic. obl.g. indemn. 105*— . Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  209 25. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 21P25. Akcje Bankyereinu 11250. 
Rosyjski rubel papierowy 128.50.

4Vio% rent a wspólna 92*75. 5°/0 renta 
austr. papierowa 102.80. 5 %  ren ta  austr .  złota 
— *— . Renta 4 %  węg. złota 105*35. 5 %  ren ta  
węg. papierowa 101*85. Napoleondory 9 52. 
Marki niem. 57*70.

przymówek między deputowanymi 
którzy twardo bronili św iętości swego stanowiska.

—  T a k ! w ięc prasa jest czwartem mocar­
stwem ! —  zaw ołał jeden deputowany, cbeący być 
ironicznym.

—  Pan się m ylisz —  odpowiedział dziennikarz 
—  ona jest pierwszem.

W iedeń d. 10. lipca. Powiadają, że Rada 
państwa z a k o ń c z y  s w e  o b r a d y  d n i a  
17. b. m.

Wiedeń d. 10. lipca. Przedłożenie rządowe 
co do uregulowania jazdy parowców na Dunaju, 
nie dostanie się obecnie już na porządek dzien­
ny Izby.

r _______  I  rzeczywiście jest ona pierwszem, gdyż to ona
jest wynagrod senie roczne w kwocie 600  zł.^aw . bę- 'w yw yższa  lub strąca wszystkie inne. Gdyby była zje
rłrzio 0 rl n n  n n»rłcn lr/ll Affi iirv\   C.     1_________ . ______________________ 1. TTT_____ ł  f   ~ „ "U °dzie nadana przez kolegium profesorów na czas od 
1. października 1891 do końca września 1893 roku.
Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będa mieć ci 
kandydaci, którzy wykażą się świadectwem drugiego 
egzaminu rządowego. Podania o tę posadę w ystoso­
wane do kolegium profesorów szkoły politechnicznej 
i  zaopatrzone w potrzebne dokumenty, tudzież w do­
wody dokładnej znajomości języka polskiego, należy 
"Wnieść do rektoratu tej szkoły najdalej do dnia 15 
sierpnia 1891 .

F estyn  lw owskiego Towarzystwa śpiewackiego  
„Lutnia* jaki się odbędzie jutro na "Wysokim .zamku 
zapowiada się św ietnie. Program nader interesujący 
Składa Jsię z produkcji Lutni, doskonałej Harm onii i 
orkiestry wojskowej. Koroną programu a nowością na 
festynach lw owskich jest wykonanie sceniczne 3 aktu 
„Strasznego dworu* przez członków Lutni. Nadto 
wykonają dziarscy śpiewacy : Griega, Poznanie kraju, 
na chór męski i  solo barytonowe z towarz. orkiestry —
W eiw siala polkę, Bogdańskiego polonez i  Abta „Po­
żegnanie ojczyzny*, na chór męski a Capellla —
Schubz’a ; Św iętość pieśni na chór m ęski, solo teno­
rowe i barytonowe z towarz. orkiestry i t. d.

P ierw szy  w ielk i festyn  w parku KHlń 
sklego odbędzie się w  niedzielę dnia 12 . lipca 
z uderzeniem godziny 4 popołudniu. Strzały moździe­
rzowe ogłoszą rozpoczęcie festynu. Oprócz w yścigów  
Pieszych o nagrodę, zabaw dziecinnych, oświetlenia  
ogrodu, 4  muzyk i 3 chórów: „Lutni*, połączonych  
chórów „G w iazdy* i „Skały* i młodzieży szkolnej, 
zawieraó będzie program festynu jeszcze w iele innych  
niespodzianek. Panie, które objęły protektorat nad fe­
stynem , zajmą się sprzedażą losów, kwiatów i słody- 
°zy w pięknie przybranych kioskach. Pom iędzy pa­
niam i sprzedającemi będzie księżna K alikstowa P o- 
nińska z pp. Arnoldową Werner, Juliuszową Schajer 
ł W ładysław ow ą Gubrynowicz, dalej p. L eono»a
Bratkowska, Tadeuszowa Okornicka, Erazmowa Ro- me tej wybornej i niezmiernie 
Janow ska i Mikołajowa K rasicka. Kwiaciarkam i będą bardziej udałem aniżeli pierwsze, na co w płynie pr y

dnoczoną nieby się jej nie oparło. Wyobraźmy sobie 
całą prasę świata, oddaną jednej idei lub jednemu 
stronnictwu, a wtedy czyż jest na świecie moc, któ- 
raby m ogła zwalczyć tę ideę lub oprzeć się temu 
stronnictwu ? Zaprawdę nie

I  nic w tem dziwnego, ponieważ prawdzwie 
im ię prasy jest: opinia, a opinia rządzi dziś św ia­
tem. Niemożliwem jest buntować się przeciwko fa­
ktom. Tylko nierozumni to czynią; a człowiek mający 
jakiekolwiek urzędy publiczne, któryby nie cenił lub 
zniew ażał prasę, dowiódłby tem samem, że jest bez­
myślnym. B yłoby to samo, jak gdyby plw ał na opinię, 
która przecież w zniosła go i utrzymuje na jego sta­
nowisku.

Człowiek prywatny, mizantrop, może nie liozyć 
się z prasą, ale każdy, kto potrzebuje społeczeństwa, 
kto zwraca się do niego, m usi uchylić czoła przed 
prasą, która jest jego wyrazem, nauczycielem, kiero­
wnikiem . N ajw iększy * hołd składają jej możni i po­
tężni, którzy panują siłą  lub kapitałem , bo widzą oni 
jasno niepodobieństwo swego panowania wbrew woli 
prasy. W  dniu, w  którym Guttenberg położył pierw­
szy arkusz papieru na pierwszą ruchomą czcionkę, zro­
dziło się mocarstwo wielkie, potężne, św iat cały obej­
mujące, którego w szystkie inne są tylko odbiciem, re­
fleksem.

P isać historję dziennikarstwa X I X  wieku, zna­
czy pisać historję wieku samego.

których najważniej­
sze dotyczy pomnożenia urzędów pocztowych i 
personalu. W Galicji, gdzie w ogóle istnieje tylko 
23 skarbowych urzędów pocztowych z 7 poczto­
wymi am bulansam i, wypada na 10.000 mieszkań­
ców 1 urząd pocztowy. Mówca porównując ruch 
korespondencyjny i posylkowy w Galicji z ta- 
kimże ruchem w innych krajach, wykazuje, że 
pod względem rozmiarów tego ruchu Galicja 
zajmuje jeduo z pierwszych miejsc, a obsłużenie 
całego tego ruchu pozostawione je s t  małej sto­
sunkowo liczbie źle płaconych urzędn ików ! W koń­
cu podniósł mówca potrzebę święcenia niedzieli.
P. H a j e k  domagał się. abJ  opłata przy prze­
kazach pocztowych do 10 zi wynosiła tylko 5 ct.

L r " ie " t “" - io - e b . ć t w r ; kr yr r ,e * »  - r i s , e s o  7
M inister handlu Baeąuehem upewniał Izbę, <}q konsty tuc ji  3. m aja. Z as tęp ca  rządu dr.

że g łów n em  staraniem rządu i administracji pocz- g oza wywodził, Że zarządzenie  nam ies tn ic tw  a
towej jes t  poprawa stosunków awansu niższej - ■ l L------
kategorji urzędniczej. Co do żądań p. Chotkow- 
skiego oświadcza minister, że upaństwowienie 
galicyjskich urzędów pocztowych zostanie w cią-

T elG O ffl „ Gazety M o i e j "
W i e d e ń  10. lipca. Wczoraj odbyła się 

w trybunale państwa rozprawa w sprawie za­
żalenia miasta Krakowa z powodu zakazu 
u stan ow ien ia  komitetu dla uroczystego obcho-

Teair, literatura i muzyka.
— Z teatru. D ziś „ W a k a c j e  małżeńskie* w zmie­

nionej nieco obsadzie. Z powodu niedyspozycji Pal â 
K w iecińskiego objął rolę tegoż p. Trapszo, zaś ro ę 
Y al Plucheffa p. W alew ski. D zisiejsze przedstawie­
nie tej wybornej i niezmiernie wesołej fa isy , ę z i

nie  naruszy ło  w niczeni praw politycznych, 
oraz zauw ażył, że sk a rg a  z powodu n a ru sz e ­
n ia  Draw narodowościowych m a wprawdzie gancyisKicu uizcuuw puif,kv „ j . .u  _1Vi,

gu dwu lat w całości uskutecznione; dalej, że ; pewien n rok  nowości, ale nie znaj zie zwo-
“  ’ ---------- L ' lenn ików . Ogł.szeuie wyroku nastąpi dzisiaj.

W i e d e ń  10. lipca. Trybunał państw o­
wy uznał, iż skutkiem zawieszenia uchwały 
Rady miasta Krakowa co do ustanow ienia 
komitelu dla obch. du 3. maja został n a ru ­
szony artykuł X III. ustaw zasadniczych, na  
tomiast nie naruszono a r ty k u łu  XIX

W l f d e ń  10 . l ip c a .  N m t - fr  p „ , „  
nazyw a pow sta łe  ponow nie  pogłoski ' ; T  
m in is te rs tw a  h a n d lu  , ..f podzia le

1 utworzeniu osobne

Kraków otrzyma wkrótce większą liczbę listowych 
w końcu, że stosunki awan„u pocztowych urzę­
dników w Galicji nie są wcale gorsze, aniżeli 
w innych krajach koronnych.

Z kolei mówił Schlesinger, poezem dr. W e i- 
£ e l  przemawiał za ustanowieniem zaopatrzenia 
na starość dla manipulantek pocztowych, tele- 
orafi *znvch i kobiet w służbie kolei państwowych 
°0BtBjacyeh. Mówca nie pod iela zapatrywania 
j a k o b y  kobiety nie były do służby pocztowej i  

telegraficznej przydatne. Przeciwnie, ze strony 
kompetentnej słyszał niejednokrotnie to zape­
wnienie, że z reguły odznacza ią się one w s łuż­
bie pilnością, pracowitością i sumiennością. 
Wprawdzie minister handlu zapowiedział, ze dla 
manipulantek pocztowych zostanie to i owo uczy­
nione, byłoby jednak do życzenia aby również 
pomyślano i o innych kateg irjach żeńskiego pe r­
sonalu, w służbie państwowej zostającego. Na 
Węgrzech rozwiązano w za lawaluiający sposób 
kwestję emerytury m anipulantek p cztowych. 
Owóż ta sama instytucja zaleca się usilnie także 
dla kobiet pozostających w służbie kolei p a ń ­
stwowych, które okazały już dostatecznie, że sa 
w zawodzie swoim nienagannem i. Jenera 'lna d Ł 
rekcja kolei państwowych powzięła to nader roz-

Lwów, dnia 10. lipea. (Z Rb; handlowej).
1. Akcje aa eitnkę.

pł»«ł iądają
Kolej galic. Karola Ludw. 200 i i .  m. k. . 211*— 214 —
t >i«, Lwów-CserD.-JaHka po 200 rf. w . 240— 243'—
Banku hipotecznego gzL po 300 rf w. a. . 802 — 5J05*—
Banku kredyt, galic. pe 300 rf. w. a. . . - — 2! 4 —

U. Listy aaitawne u  100 ał.
Banko hipotecmego galic. 5*/» los w 40 lat. 100 60 101*30

„ 5% wyl. 10% pr. 108*90 109*60
„ „ „ 47j% loe w 50 la t 98 50 99 20

Banko krajowego 4‘/»% los w 51 lataeh . . 98*30 99*60
To wari. kred. gal. ziemak. 5 % ..............—.— —•—

* • / . ........  97*60 98 30
4% los. w 41'/, 1. 95 90 96 60
4'/,% le«. w 52 L 99 60 100 30

.  „ ,  4*/ł ioa w 56 la t  96*80 96 50
DI. Litty dłużni na 100 >1.

GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6'/») 3% 60 — 68*—
n - „ „ (d. 5%) !«/,%  . « • -  54 -

Ogólnego rolniaxo-kredytów ego Zakłada dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
los. w 15 lat . . .  * ................................

TL Monety.
Dukat cesarski........................................................... 5*53
Napoleondor..........................................................9 26
Półimpeijał rosyjski!..........................................  9 50 —*—
Bubel rosyjski sreb rn y ...............................1*31 141
Kubel rosyjski pap ierow y..................... 1*27% l*295/»
100 marek niem ieokieh....................................  57 45 58 —

49 — 52 —

5-f'i 
9 40

k°“ UQika'Jj supełuie mepraw-

1 . lipca. Reichsanzeiger ogła­
sza nominację miuistra  Thielena naczelnikiem 
państwowego urzędu kolejowego.

B e r l i n  d. 10. lipca. Kreuułg- zB^ yf0 
cza jakoby cesarstwo niemieofe’6 ng®snamj 
związme traktatami handlowen,1tr*ai ta t  h»n- 
Zjednoczonemi. Pop^stu  bez zmiau
dlowy z Prusami z .Bt*(0J ie. Istnieją także 
przez cesarstwo n,eID

P rzyjechali do L w ow a
dnia 10 lipca.

Hotel Zorhn. L. Cybulska z Enmnisk n

* Oskrzesiniec D r S ? ® *  “ *
Her z F r S r t a  T p -  . ‘ 1 “ ' " P ”1* -Ł  W“ *antiurtu . J .  Gunbaum z Erlau.

Uoirl. Centralny. I . Miliński z Helenkowa
t tr .  Ludwik Dębicki z W erhraty. M. fieebner, -  
Kornha’ er z Borysławia. F . Gering * Robatyna-Z- 
Kawecki z Królestwa. A. Wójtowiez ie 01e*a „ y'N ie.' 
Goldhamer z Drohobycza. L. Sam°Iewi« 

mirowa. WBrnioki z Wolicka.
Hotel Krokowski. W* jjjgjijieki z Rosji. K.

E. Ujejski z Lubsza. J- * QgSędowski z Peters- 
Giebułtowski z Tartt k0T^?erednicy. W . Jastrzębski
burga. W . Żebrowska * Sereon 
z Krzywczy.

j I A D E Z S Z aA N E .

!LETNIE MIESZKANIA!
.fe­rie ^ z kn( W e S n D kim , r  0br«bie Lwowa w

urzadzonveb ^  11 3u jeSZMe Łilka P81̂  w “„ . . .  ;  ̂ willach n a  l a t o  do wymoęoia.
P o k Ł  r  i  WJ20 minut d° Praebycią..
wnip n t a ? Rodziny. Wiadomość na miejs®® telefon 
wnie P- Adr. JabłonowaL-o T" ‘-  1

50 i
Ja b ło n o w sk a , Cetnerćwka Lwćw. 

w miejscu.
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P I E N I Ą D Z
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

TOM DRUGI.

I.
Dnia 1. kwietnia 1S67 rokn, wśród tryum­

falnych uroczystości, wśród hymnów chwały i 
blasków setek tysięcy świateł, wystawa powsze­
chna została otwartą. Wybiła najświetniejsza go­
dzina cesarstwa, nadeszła chwila najwspanialszych 
festynów, chwila, która miała uczynić z Paryża 
hotel całego świata, hotel strojny w chorągwie, 
pełen muzyki i śpiewów, hotel, w którego wszyst­
kich pokojach jedzono i pito i oddawano się roz­
puście. Nigdy żadne panowanie u szczytu swej 
chwały nie zwołało tylu różnych narodowości na 
tak kolosalny bankiet. Ku Tuilerjom, jaśniejącym 
iście czarownym blaskiem w prawdziwej apoteo­
zie, dążył długi szereg cesarzy, królów i książąt 
ze wszystkich czterech stron świata.

I  w tym to właśnie czasie, w dwa tygodnie 
później, Saeeard zainagurował swój wymarzony

gmach, dla prawdziwie królewskiego pomieszcze­
nia Banku Powszechnego. Dokonano tego w ciągu 
sześciu miesięcy, pracowano dzień i noc, nie t r a ­
cąc ani godziny, czyniąc cuda możliwe tylko w 
Paryżu. I  s tanął front wspaniały, z ornam enta­
cjami, przypominający trochę świątynię, albo 
cafe-concert, front zbytkowny, przed którym lu­
dzie przystawali na chodnikach, aby mu się przy­
patrzeć. Urządzenie wewnętrzne było równie oka­
załe i kosztowne, miliony kas jaśniało wzdłuż 
ścian. Schody główne prowadziły do sali sesjo- 
nalnej, wybitej czerwono ze złotem, równie olśnie­
wającej jak  sala Opery. Wszędzie dywany, obicia, 
wszystkie biura umeblowane bogato. W sutery- 
nyeh, gdzie mieściły się biura papierów publi­
cznych i rent, były wmurowane olbrzymie kasy, 
otwierające głębokie paszcze jak  piece ogniste, a 
publiczność przez szyby lustrzane niepolerowane 
w drzwiach i przepierzeniach widzieć je mogła, 
ustawione w rzędach, jak  owe beczki z bajki, 
gdzie spoczywają niezliczone skarby zaklęte. I  na­
rody wraz ze swymi władcami, dążące na wysta­
wę, mogły przybywać i przesnwać się tędy... 
Wszystko było gotowe, pałac nowiuteńki prosto 
z igły czeka na nie, aby je  olśnić i połapać 
wszystkie jedno po drugich w tę sieć złota, opo­
ru żadnego nie znoszącą i błyszczącą w pełni pro­
mieni słonecznych.

Saccard królował w gabinecie, najwspania­

lej urządzonym, przed biurkiem autentycznem 
w styln Ludwika XIV., zdobnem złoceniami i po- 
krytem aksamitem genueńskim. Liczba urzędni­
ków jeszcze zwiększoną została i obecnie prze­
chodziła już cyfrę czterystu i arm ią tą całą do­
wodził niepodzielnie Saccard, wielbiony jak tyran, 
przed którym wszystko posłusznie schyla głowy, 
gdyż w kwestji gratyfikacji i wynagrodzeń był 
bardzo szczodry. W rzeczywistości, pomimo swe 
go skromnego ty tu łn  dyrektora, panował po nad 
prezesem rady, no nad samą radą zarządzającą, 
która jedynie ratyfikowała jego rozkazy. To też 
pani Karolina żyła obecnie w ciągłym stracha, 
starając się znać każde jego rozporządzenie, aby 
mogła stanąć na przeszkodzie pierwszemu, które 
jej się nieprawidłowem wyda. Ona nie była chę­
tn ą  tej nowej instytucji, o wiele jej zdaniem za 
wspanialej, nie mogąc jednak ganić jej w zasadzie; 
uznawała bowiem sama konieczność lokalu obszer­
niejszego i pisała to sama do b iata  w pięknych i 
minionych dniach zupełnej ufności, kiedy on się 
niepokoił, a ona z niepokoju jego żartowała. Oba­
wą jej, tą  obawą, którą głośno wypowiedzieć mo­
gła, argumentem jej głównym do wałki z tym 
nadmiarem zbytku było to, że przez owe wspa­
niałości „dom“ traci charakter swej skromnej 
uczciwości i wysokiej powagi, prawie religijnej. 
Co pomyślą sobie klienci, przywykli do dyskrecji 
prawie zakonnej w tych spokojnych i jakby sku­

pionych półcieniach parteru, przy ulicy Saint- 
Lazare, co pomyślą sobie, wchodząc do tego cu­
downego pałacu przy ulicy de Londres, pałacu o 
olbrzymich piętrach, s trum ieniam i światła  oświe­
conych ?

Saccard odpowiadał, że jak piornnem rażeni 
s tawać będą bez rnchu, przejęci uwielbieniem i 
uszanowaniem i że ci, którzy nieśli pięć franków, 
wyciągną z kieszeni jeszcze dziesięć w miłości 
włn8nej podrażnieni, ufnością upojeni. Powodzenie 
nowego pałacu było w istocie cudow ne. Przewyż­
szało ono hałasem skntecznym, jakiego narobiło, 
wszy-tkie nawet najkrzykliwsze reklamy, jakie 
J a n t r m  wypisywał po dziennikach. Drobni rentie- 
rzy bigoci, w spokojnych okręgach m iasta  zamie­
szkali, księża prowiucjonalni, którzy rannemi po­
ciągami przyjeżdżali do Paryża, stawali w pobo­
żnym zachwycie przed bramami Powszechnego i 
wychodzili z jego kantorów zarumienieni z dumy 
i rozkoszy na samą myśl, że w takiej instytucji 
umieścili swoje fundusze.

Prawdziwą przykrością dla pani Karoliny 
było to, że już nie mogła nadzoru swego wyko­
nywać, stale i ciągle na wszystko się patrząc, jak  
to dawniej bywało, gdy Bank mieścił się obok 
jej mieszkania. Teraz zaledwie wolno jej było 
czasami przychodzić na ulicę de Londres pod ja- 
kimbądź pretekstem. Żyła teraz sama jedna w sa­
li rysunków i szkiców i Saccarda widywała zale­

dwie tylko wieczorem. Zatrzymał on to mieszka­
nie dla siobie, chociaż cały parter na nowo zo­
s ta ł  zamknięty, jak  również i biura pierwszego 
piętra, a księżna 0,-Yiedo szczęśliwa w głębi ser-  
ea, że nie potrzebuje się wstydzić i robić sobie 
głuchych wyrzutów sumienia za ten hąndel pie­
niędzmi, w jej domu ąię odbywający, nie s tarała  
się nawet wynająć tycb apartamentów ze zwykłą 
sobie obojętnością i wzgardą dla wszelkiego zysku, 
chociażby nawet najlegalniejszego.

Prosty ten dom, w którym rozlegały się 
echa tententu każdej przejeżdżającej karety, wy­
dawał się smutny, jak grób. Pani Karolina nie 
słyszała już żadnych hałasów, z dołu do niej do­
latujących, tylko tę ciszę zakmmętych okienek 
pustych kas, od których bezustannie przez dwa 
lata dochodził ją  krysztaliczny brzęk złota. Dni 
wydawały jej się tem dłuższe i cięższe do prze­
bycia. A przecież pracowała dużo, ciągle zajmo­
wana przez brata , który ze Wschodu nadsyłał 
joj masy roboty do redagowania i wypisywania. 
Ale czasem wśród pracy swej zatrzymywał się, 
nasłuchiwała przez przyzwyczajenie, insłynMo- 
wnie niepokojem nieokreślonym przejęta, czując 
niaprzepartą potrzebę wiedzenia, co się „tam* 
dzieje,

(C. d. n.)

Gorzelnik 2675

teoretyk i praktyk, uczeń Dr. Delbriicka 
z Berlina, który zarządzał dotychczas roz­
maitej konstrukcji gorzelniami, dając przy 
zaoszczędzeniu jęczmienia jak najlepsze re­
zultaty, poszukuje umieszczenia. Szczegóły 
podaje Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro.

W  domu dystyngowanym znajdzie 
umieszczenie 2672

jeden lub flwócli uczni
ze szkół gimnazjalnych.

W  domn konwersacja francuska 
i fortepian. Opieka męska. 

Bliższa wiadomość w Administra­
cji Gazety Narodowej.
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W I E L K I  M A G A Z Y N  P O W O Z O W  
firmy E .  &  J .  S T R O M E N G E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowgzych fasonach, wyrobu własnego , jakoteż 

p -wszechnic znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPODKI.

T Y G O D N IK

polityczny i  ekonomiczno-społeczny 
wychodzi w Tarnowie rok jedenasty.

Pomiędzy pismami prowinojonalnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych 
miejsc w dziennikarstwie polakiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero­
kich kołach swych czytelników, ale zje­
dnała sobie także poważanie w dzien­
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
Wydawaną jest Pogoń w duchu kato­
lickim, demokratycznym, jest niezawi­
słą i bezstronną.

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieściowy (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborowych powieści. Jako doda­
tek wyszły dotąd następujące dzieła : 
Ramoty i  ramotkl Wilkońskiego Po- 
jata Bernatowicza, Myszą wieża Bro­
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo- 
raczewskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
obecnie wychodzi w drnku powieść pt. 
Wajdelotka. (Powyższe dzieła nabyć 
można w adm. Pogoni po 40 ct. za tom.

Przedpłata na Pogoń wynosi: 
rocznie z przesyłką pocztową zł. 5*20 
półrocznie „ „ 2*60
kwartalnie „ » » 1*30

Za pośrednictwem administracji Po­
goni zamawiać można w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonej 
cenie: Tnrzyńskiego „Zbiór pieśni na­
rodowych i patrjotycznych na 4 głosy 
zharmonizowanych* p. tyt.: Harfiarz ; 
B o r t a  „Podręcznik do nauki gospo­
darstwa wiejskiego, jaki też kalendarze 
Tarnowianin (30 et ), „Z pod góry 
św. Marcina* (20 ct) ,  Ma d a  c h a  
„Tragedja ludzkości*, B u d n i c k i e g o  
T.: „Bajki* i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 2413 ,

Niebieskie ubrania płócienne
każdy gatunek od złr. 1-80 do złr. 3'—

za kompletny ubiór 2655

PaukerWilmos es Gusziav
magazyn strojów męskich

Budapeszt, Magyar-utcza 1 , 1. piętro, róg Hatwańskiej.
Korespondencja w języku niemieckim.

p r *  W ICHTIG  "^ 6
fiir Fabrikanten, In d a s t r ie l le , AdvokateD, Notare und k. u. k. Aemter.

S o e b e n  e r s o l i i e u e n :
II. Auflagc.

Orts- u. Reise-Lexikon von Oest-Ungarn
nach amtlichen Quallen bearbeitet und hpniusgegeben 

von Josef von Kendler in Wien.
Das W erk enthiilt sammtllche Ortschaften Ocstcrreich-Un- 

garns piit Angaba der Post- ,  Eisenbahn-, Dampfs' hiff- und Telegrafen- 
Stationen, der geriehtlichen und politischen E in the ih ing ;  von k. k. 
Handclsministcrlom den PostSmtern ais Amtshehclf zngetheilt; 
ein wichtiges Nachsihlagcbuch fiir J-derm ann. Preis ó^t. W. O  :M . .

k r .  Ferner erschien fur die Abonnenten der ersten Aufiage 
ein N achtrag  zuin Preise von Sit-. W. l o r .  Zu beziehen
dureb alle Bucbhandlungen und den SelbsUerlag des Verfassers : Wien, 
I ., Bauernmarkt 3 . 2624

S A N T A I L d e  n i i d y

Easency* z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ł  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
•spryoowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelki* naj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająo żołądka 
lale udzielając nieprzyjemne] woni urynie.

Każda Kapsułka opatrzona Jest na czarno oddrakowanea i |
nazwiskiem .............................................................................................

Sz u b  w  Pa*t1d, I, w o a  Yiyizknz i w ołówktck aptzzam

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego
i Beisera. 2123

MOLLA PROSZKI SE1DL1CKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest
o r z e ł i  A . M o lla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz’ 

ków przeciw najuporozywszym cierpieniom ż ą łą d k a '  
s p e d n io h  c lę ś o l  o la ła , przeciw kurczom żołądka > 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n iu , prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t jo m  k r w i,  he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
C ena z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w a lu ty  auatr.

francuska i sól Molla
Jako weierame do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w tomie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

F l a s z k a  ac dokładnym opisem 90 centów.
p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  i  zn a k  och ro n n y  M c lla .

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun­

ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Olej tranowy NI. Krohn & Comp.

Uprasza się P. T. Pnbliozności wyraźnie żądać preparatów MOLLA 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem — ~~

te tylko przyjmować,

SKŁADY we_ŁWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rueker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz ; w B ia łe j :
pt.; w Czernlo wcach : J. Schnirch, C. Altu apt.; w C zortkowle: LudwikErich Keler apt.; w B rodach: M. Kulak, apt., ____________  _____ _ ______  .,  ____________________

No** apt.; w D rohobyczu: F. Kuhurowgki apt.; w Górahom ora: A. Botezat apt.; w H u sia tyn le: W. Czerski apt.; 
w J a ro sła w iu : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K olbuszow ej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowiez , E. 
Stenzel apt.;_w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym  Sączu: W. Filipek, R, Jakubowski apt.;

I  iO.Hr a n t  * w  • M  f l f ł W a r n  o n t  * to P T T f l W n w f i l r i i  • D n i  S toi t a l  nL-i • to P o a a o n .
   " f i  "  tr AB • ł¥ . J. . kJUWlOIOjom TT Al ~ J UMUZjU • M . AB. 'J itn. U f X >

w Nowym  Targrn: K. Laur apt.; w P rzem yślu : M. Schwarc apt.; w P rzew orsku: Fel. Switalski apt.; w Rzeszo- 
w ie: A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Sam borze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w Sokalu 
e*ański apt; w S tan isław ow ie: E. Strzemeeki apt.; w T arnopola: E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt., L. Fleischman 
apt.; w T arnow ie: W. Moldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt. w  Żurawnle J. W. Tomaszewski apt.

Wycieczka towarzyska do Pragi.
Odezwa.

Jubileuszow a w ystaw a narodu czeskiego jest dziś przedmiotem rozmów 
nietylko w  monarchji całej lecz także daleko po za jej granicami. Praga zaś 
sama, cudownie nad W ełtaw ą położona, pełna świetnych, historycznych pa­
miątek, stolica niegdyś naszych Jagiellonów , stała się w  roku bieżącym ulu- 
bionem miejscem licznych wycieczek.

Mająe na względzie niezmierną korzyść, jaką nasze społeczeństwo może 
odnieść przez zetknięcie się z pracowitym, roztropnym i wytrwałym  narodem 
czeskim, postanowił komitet zawiązany w Krakowie urządzić wielką, ś c i ś l e  
t o w a r z y s k ą  w y c i e c z k ę ,  która z Krakowa wyruszy do Pragi bez­
zwłocznie po zjezdzie przyrodników. Zamiarem jest w  dobrem i przyjemnem 
tow arzystw ie, przy współudziale jak największym słynnych z piękności i 
wdzięku pań naszych wyjechać do Pragi p o c i ą g i e m  w ł a s n y m ,  a że 
przyjęcie spotka nas tam nad w szelki wyraz serdeczne, o tem uroczyście ci 
nas zapew niają, którzy w Pradze już byli i wybitnym osobistościom nad 
W ełtaw ą przyjazd nasz zapowiedzieli.

Pragnąc, aby to towarzystwo liczyło setki pięknych dam i dystyngowa­
nej młodzieży, odzywamy się do kół najszerszych, staraniem zaś będzie tych, 
którym powierzymy techniczną stronę wyprawy, byśm y trzy dni w  Pradze 
a dwa w  podróży spędzili równie pożytecznie i przyjemnie. A  więc do P ragi!

Kraków, dnia 30 . czerwca 1891.
D r. Ju liusz Bandrowski, C zesław  Pieniążek, St. W oyneko-Tomkiewiez, 

Maurycy hr. M ycielski, Janusz N iedziałkowski, Piotr Stachiewicz, dr. Stefan 
Skrzyński, Andrzej br. K onopka, dr. Roman Ł aw row ski, W ładysław  Male- 
szew ski, B ronisław  Slaski.

Pociąg towarzyski wyruszy z Krakowa do Pragi d. 21 . rano. W szyscy  
wyjadą klasą I I . i II . wrócą. K oszta wynoszą od osoby 55 zł. Za te pienią­
dze uczestnicy będą m ieli : 1) W olny przejazd z pakunkami do Pragi i z po­
wrotem klasą II . 2) C a ł e  u t r z y m a n i e  tak w Pradze jak w drodze 
w pierwszorzędnych hotelach. 3) W stęp na wystawę , dorożki z kolei do 
Hradeczyna i na w ystaw ę. 4) P ierw sze miejsca na przedstawieniu w Naro- 
dnim D iw adle. 5) W stęp na b a l, który dla nas będzie dany i udział bez­
płatny w bankiecie, w  którym Czechów peżegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w  wycieczce, powinien przysłać bez­
zwłocznie do „ B i u r a  k o m i t e t u  w y c i e c z k o w e g o ,  Kraków, ul. Grodtka 
1. 29, II . piętro“, najmniej 15 zł. zaliczki od jednej osoby, reszta zaś musi 
być wypłacona najpóźniej do 17. b. m. —  B liższe szczegóły wycieczki będą 
wkrótce ogłoszone we wszystkich dziennikach. 26 2

Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et C,e Successeurs
3 1 — 3 3 ,  rue Boinod, a Paris. 2647

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J
Cztery medale złote na W ystawie Powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE

horyzontalne pół-stałe 
kotły o zwrotnym płomieniu

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE
prostopadłe pół-stałe 
o sile 1 do 20 koni

MASZYNY PAROWE
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
sile 3 do 250 koni.

T e maszyny funkcjonują na W ystawie w Moskwie. 
M aszyny parow e do Instalacji o św ietlen ia  e lek tryczn ego .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a xle h n e ra
o d a  g o r ż l i a

Korzyści S a ile łm era  źródła H u n yad l Jan osz  wedle orzeczenia 
2161 pierwszych powag le k a r s k ic h :

w  szybki, pewny i łagodny skutek. - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem n a ś la d o w n ic tw e m  żądać wyraźnie

S A Y L E H Y E R A  W O D Y  G O R Z K IE J .

' M A I I I  l  l ł H  r  l i l i i  I  l  l ł W

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

tektur do krycia dachów
8.  S z e l ig i  Ł y s z k le w lc z a ,  inżyniera

Lwów , Korytnn 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów wilffóei nv na fnn-wilgoei kładziony na fun­
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokioh gatunków do krycia dachów rola  
10 m. □  od z łr . 2*50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekKtTch, 
Smołę angielską masę kauczukowa.

Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały  
grzybek drzewny. -- Fabryka wykonywa w eałym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia daohowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 ct.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376

I  W t H H - H  I 1 1 1  I I I  I - I  I  H ł ł

HANDEL HERBATY
chińsko rosyj skiejUli 2668

w e L w o w ie , p lac  M arjackl 1. 10.
poleca zbioru majowego:

zł. 1-60 
* 2— 
» 3 -
* 4-— 
n 4’-  
.  3 -  
„ 4 -
» fi —
„ 3—  
„ 4 - -

Congo..................................
Soufchong czarna . . . .
Zbiór m a jo w y .................
K a iso w ..............................
Melange de Lond. . . .
P eceo ..................................
Karawanowa.....................

„ najprzed. .
Gumpow perłowa . . .

„ przednia . . .  
za pół kilograma.

Wysiewki herbaciane złr. 1 3o, Wysiewki z najlepszej herbaty złr. 1-60.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

20 lat uznane

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­

stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e lk ie  w y r z u ty  sk órn e szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- ^  ^
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i bródzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smo-. >. W  
łrwca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

**ergera m ydła sm o ło w co w o  - siarczan ego .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ie c z y s to ś c i  cery, 
na wyrzuty ąkórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B ergera  g licery n o w e  m ydło sm ołowe* we-
Cena sztnki każdego gatunku 35 ct .  wraz z broszurą.

w  pudełkach po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr . 1'89.
Y innych mydeł Borgera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowi 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninow* 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. —  Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka I głów n a  r o z sy łk a ; <ł. H e l i  & C om p , w  Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystaw ie farmaeeuty* 

cznej w  Wiedniu 1883 roku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P- Mikolascha, Zygm. Ruekera.
En detail u pp. aptekarzy: H. BlumenfeMa, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei­

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jaimógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyozyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowi* 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

Pragska Akademia handlowa.
Początek kursu 36 od założenia z dułem 16. września.
Aby być przyjętym należy się wykazać świadectwem z ukończonej czwar­

tej klasy szkoły średniej. Kompetenei 7. innem wykształceniem musza się pod­
dać wstępnemu egzaminowi i będą przyjęci o tyle tylko, o ile starczy miejsca.

Ukończeni uczniowie akademji handlowej korzystają z prawa jednorocznej 
służby wojskowej. W razie choroby wyehowańcy maja bezpłatną opiekę.

Wpisy od 10. do 15. września między godziną 8. a 12. Na ustne lub 
pisemne zapytania udziela dyrekcja wyjaśnień z wszelką uprzejmością i rozsyła 
prospekty. 620 I ,  Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy).

W zastępstw ie kierow nika pragskiego gremium handlow ego:
D r ,  E r n s t  K a u l i c h  ,  dyrektor.2669

10 medali zasługi.

m  1HMT0W ICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

ś r o d k i  do w y tę p ie n ia  o w a d ó w  d o m o w y c h
m ianow icie :

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i  meblach.

Flakon 60 c t.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli fntra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prus&ki itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20, 30 c t.
P a p i e r  n a  x n - u . c ł i 3 7 -

■stuka 3 ot. 31
we L w o w ie ; przy ulicy Kopernika 1. S, i przy uliey 

Halickiej róg Boimów.
W K r a k o w ie :  Sukiennice 1. 20. C zern lo w ce: Rynek 1. 2.J)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y o g e l . Z drakami i litograAi PiUera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A)


